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Jak było do przewidzenia. Senat 
gdański w odpowiedzi n<a notę mm. 
Strass-burgera, żądań wyrażonych w 
tej nocie iffe spełnił'. Nie speinął żadne­
go z nich, gdyż nie można zadiośóu-czy 
cieniem nazwać jedynego żaba wiąza­
nia się Senatu, iż zarządzi wyśledzeni^ 
sprawę ów zam acth u „skrz ynkowego4 ‘. 

Nie jest to zobowiązanie spehiieniem 
żądania polskiego dlatego, ponieważ 
Setna,! gdański w  sprawcach zamachu 
wwdiz-i jedynie pospolitych iobulzów i 
(ii‘.sszęzy.obH milenia prywatnego, którzy 
schwytani, podlegają dochodź erwom 
„w  zwykłym karnoprawnym sensie14, 
podczas gdy nota .polska ^yrażnie pod 
kreślą antypaństwowy charakter za­
machu, dokonanego na godła suwe­
renne Rzpltej, przyczerh faktem stwier 
dzonyrn już ponad .wszelką wątpliwość 
i wr drugiej nocie polskiej Senatowi za­
komunikowanym jest czynny współ­
udział w tym zamachu . umimdurowa- 
nycTt niemieckich urzędirdków gdań­
skich. '

Powoływanie się Senatu na pismo p. 
Haekingą z, maja 1922 r.. wystosowane 
da prz odstaw: ciel st wa polskiego w 
Gdańsku i uznające prawo władz pal-' 
‘•.kich do urządzenia służby pocztowej 
\v jednym tylko budynku do tego celu

zeznaezonym — jest wykrętem na-j- 
oczywiścraj śmiesznie —  niepowa- 
żnym. Ust P. Hackinga do przedstawi­
cielstwa polskiego nie jest mczem in­
ne m. jak tyliko... listem, nawet nie orze­
czeniem, jak to sam p. Hackirtg w* pi­
śmie swem zaznacza. Takich listów

. nasz komesarjat gdański posiada nier 
wątplrwię nemalą kolekcję a ladinie- 
byśmy \wyglądali, gdybyśmy je mieli 
uważać za obowiązujące nas w Gdań- 
s;:u przepisy postępowania.

Podstawy prawne wzajemnego sto­
sunku Polski i Gdańska zawarte są ńa- 
tonPast w Innych dokumentach, któ- 
rych Senat oczywiście mewymienia w 
odpowiedzi swej, gdyż wie. że w nięh 
Ujza&a&iieniia swego stanowiska nie 
unajdzie. Tom i dokumentami są: Trak­
tat Wersalski (art. 104, punkt 3-e:), 
licu w en c ja Paryska między Polską a 
W. M. Gdańskiem z 9 iiyca 1920 (art. 
29) i umowa warszawska między Pol­
ską a W. M. Gdańskiem (art. 156). 
.Wszystkie te dokumenty ustalają po­
nad wszefką wątpliwość praiwa Polski 
dó założenia urządzeń i służby poczto­
wej na terenie portu gdańskiego.

Gdy się z treścią tych dokumentów 
o charakterze prawno-międzynarodo­
wym zestawi treść i cliarakter odpo­
wiedzi Senatu gdańskiego, to istotnie 
uznać ją trzeba za nową prowokaćję, 
o tyle bezczelniejszą i nikczemniejszą 
od poprzednich, źe uczynnioną świado­
mie z premedytacją przez najwyższą 
oficjalną władzę Gdańska.

Trudno też pojąć dlaczego minister 
Sfcrassburger zareagował na tę odpo­
wiedź jeszcze jedną notą, polemizującą 
z tą odpowiedzią. Już samo uznanie tej 
odpowiedzi za godną polemiki jest PO­

ŻĄDAĆ MA „CAŁKOWITEJ SATYSFAKCJI*

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 stj^cznia. (zo) Premjer 
Grabski odbył przed swoim wyjazdem 
do Zakopanego szereg konferencji z min. 
Skrzyńskim i min. Thuguttem w spra­
wne gdańskiej. Na naradach tych zade­
cydowano domagać się całkowitej sa­
tysfakcji ze strony senatu gdańskiego.

Warszawa. 9 stycznia, (zo). Zapo­

wiedziane na dzień dzisiejszy posiedze­
nie komitetu politycznego Rady mini­
strów dla omówienia sprawy gdańskiej 
odłożone zostało do chwili przyjazdu 
komisarza gen. Rzpltej w Gdańsku p. 
Strassburgera. Przyjazd ten zapowie­
dziany jest na 10 bm. rano.

Gdańsk. 9 stycznia. (PAT.). Dziś o 
godz. 7 30 wieczorem do siedziby gene 
radnego komisarza Rzpltej polskiej w  
Gdańsku ministra Stra3.sbnrgie.ra przy­
był dyrektor bitia pezydjahiego senatu 
wota; m. Gdańska dr. Ferbsr i w  imie­
niu prezydium senatu oświadczył, oo 
•następuje:

Wysoki komisarz Ligi Narodów od­
był dopieroco konferencję z przcydijuan 
senatu w  siprawie dotyczącej wymiany 
npt. Z wyjaśnień, udzielonych pnzy tej 
sposobności przez wysokiego komisa­
rza, dowiedział się senat, że rząd pol- 
ski w’ dokonaniu uszkodzenia polskich 
skrzynek pocztowych, nawet gdyby 
one nie przedstawiały godeł państwo­
wych, dopatruje się przecie obrazy 
państwa polskiego i rządu polskiego,

•które to zapatrywanie z not przedsta­
wiciela dyplomatycznego nie było wi­
doczne.

Na podstawie tego stanu faktycznego 
senat wg  ln. m. Gdańska idąc za radą 
wysokiego komisarza Ligi Narodów, 
składa niniejszem rządowi polskiemu o- 
świadczenie, że bez zastrzeżeń potępia 

i i ubolewa z -powodu uszkodzenia pol- 
j skiej własności państwowej na obsza- 
I rze woln. rn. Gdańska, które to uszko­

dzenie ze względu na jego specjalny 
charakter uważa rząd polski jako obra­
zę państwa i narodu polskiego44.

Po złożeniu tego oświadczenia, dr. 
Ferber złożył generalnemu komisarzowi 
Rzpltej Polskiej treść tego oświadcze­
nia na piśmie.

  o— -

ważnym błędem taktycznym, nie mó­
wiąc już o tern, że stanowczo obniża 
powagę naszego komisarza generalne­
go.

Po odpowiedzi gdańskiej i niemniej 
prowokacyjnej replice Senatu na po­
wtórną notę p. Strassburgera, na któ­
rą — na szczęście’ — na<z przedstawi 
ciel już nie odir^wMdał — pozostaje 
naprawdę tylko jedno: wysunńęde
wszystkich koniecznych komsekwencyj 
przez rząd, zapowiedzianych w pierw­
sze i nocie k\omSsan?a generalnego 
Rzpltej.

Myślimy, że w  tej chwili dla zabez­
pieczenia praw naszych w  Gdańsku, 
zagwarantowanych nam Traktatem 
Wersalskim, konwencją paryską i urno 
wą warszawską — konieaznem jest 
zastosowanie- trzech przedewszystkiem 
środków obronnych wobec prowoka­
cyjnej' postawy szowinistów niemiec­
kich W . Miasta:

1. Sankcje gospodarcze, polegające 
przedewszystkiem na zamknięęiu gra­
nicy i nieprzepiiszczaniu aprowizacji z 
Polski dla Gdańska,

2. Wprowadzenie dlo Gdańska poli­
cji państwowej dla ochrony obiektów 
rządowych i bezpieczeństwa osobiste­
go przedstawicielstwa Rzplte;?.

3. Zmobilizowanie na granicy gdań­
skiej odpowiedniej ilości sial wojsko­
wych, z dal nv d i W żdd ch.\v'lli ^  fizy­

cznej obrony praw naszych i majesta­
tu Rzpltej.

Zdaje się, że jest to mśmmum tych 
kioinsekweneyj, jakie rząd wysunąć wi­
nien z ostatnich wydarzeń na gruncie 
gdańskim. Nie ulega wątpliwości, że w 
polityce takiej znajdzie rząd za sobą 
całe bez wyjątku społeczeństwo, a mo­
żna być też przekonanym, że i pań­
stwa, te zwłaszcza, które z żywym 
niepokojem patrzą na koncentrujące się 
w  Gdańsku ognisko propagandy b olsze 
wickiej —  przyjmą z zadowoleniem i 
ulgą zarządzenia rządu naszego. Przyj 
mą je zaś w1 każdym razie ,z tem sa­
mem zrozumieniem postulatów pol­
skiej racji stanu, z jakiem przyjęły 
sankoie Anglii wobec zagrożenia jej in­
teresów mocarstwowych w  Egipcie.

Całe społeczeństwo takiej poetyki, 
rządu w zbliżającej się ostatecznie już 
walce o Gdańsk domaga się stanowczo 
i z wiarą w  zwycięstwo naszych naj­
słuszniejszych praw jej oczekuje..

Jeśli rząd takiej polityki (jaką zres;z- | 
tą w  nocie zapowiedział) nie podlegnie, 
to okaże się, że niedoróst do zadania | 
historycznej chwilj. . j

Polska doznałaby wówczas porażki, 
w  istocie, znaczeniu i konsekwencjach 
swych tak wielkiej, jakiej od drwili od­
rodzenia swego jeszcze nic poniosła.

Józef Rutinicjti.

Z D N I A .
STRZELANINA NA POGRANICZU

ifTelefonem od naszego korespondenta.'

Warszawa. 9 stycznia, (zo). Z Rorc: 
na Wołyniu donoszą, że tuż za granic? 
sowiecką pojawiła się banda, liczący 
kilkaset ludzi. Ruchy bandy są mocno 
inepokojące. O ile nam wiadomo, pod­
jęto już wszystkie zarządzenia, aby 
nie dopuścić do przekroczenia granicy 
przez bandę.

Warszawa. 9 stycznia. Bliższe wia­
domości o bandach na Wołyniu stwier­
dzają, że jest to niejedna banda, lecz 
trzy bandy, każda po 800 ludzi.

SOWIECCY FILANTROPI.

(Telefonem  od naszego korespondenta^

Warszawa. 9. styfcfcim. (za) Na Bia­
łorusi sowieckiej odbywa się tydzień 
„Mopr‘u“ (Międiziyina!; dalowa onganńza- 
cja pomiocy dla robotników).-Zebrane 
około- 5.000 riublD na pomoc dlla Więź­
niów, przebywających w  ' więzieniu 
bljalorusklem.

NA MARGINESIE ZJAZDU 
NAUCZYCIELI.

(Tielefonem od nirtiszego korespondem ;a,l

Warszawa. 9 stycznia. (K.) W  zwią­
zku z zakończeniem się zjazdu Związku 
nauczycieli „Rzeczpospolita44 zwraca u- 
wagę na fakt, że ministerstwo oświatr 
wita zjazdy, odbiegające swemi zasa­
dami i programami od programów, u- 
stalonych przez Seffn, a przedstawiciele 
rządu udzielają objawów życzliwości 
zjazdowi, który w  swych dążnościach 
pedagogicznych'pozostaje w  bardzo głę 
bokiej rozbieżności z poglądami więk­
szości. społeczeństwa polskiego.

POPRAWKI P. THUGUTTA.
(Telefonem  od nas-zesrer korespondenta.)

Warszawa, 9 stycznia. (K.) Minister 
Thugutt wniósł na Radę ministrów sze­
reg poprawek do rozporządzeń doty­
czących ustaw językowych. Poprawki 
odnoszą się w znacznej części do spraw 
szkolnych w  • województwach wscho­
dnich.

O 10 GODZIN PRACY NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU.

(Telefonem  od naszeg-o korespondenta.)

Warszawa. 9. -stycznia, (zo) W  pi­
smach katolickich ukazała się lTotaitka 
o nzekomeim zerwaimu rckawań mtę- 
dZy 'ipracrodawcami a •rohiotnikam1! w 
sprawie 10-godzinnego dlnita pracy av 
gónnictwńe i: lmtnictiwie. Juk się do wda 
dujemy, wi.'ad!rmTo»ść ta jęst nileścfdia,— 
Rok'0'was'ia .toczą się w dalszym cią­
gu.. Zresztą obie strony podpisały w 
Krakowie umowę, iż rnkowainra nie 
zostaną zerwane -aż do ostatecznego 
parornmTicnia się obu stron. Wobec 
tego, że termiln tego pcaTOZiuniicnią u- 
pływa 10. bm-, ^ yjechał dlo Katc/wic 
inspektor pracy p. Klctz. który ma się 
p r z y c z y n ić  do osiągnięcia póuozuiniic- 
nia-
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Obecny okład sił w Sejmie.
Sejm ficzy óbeonie 442 postów za- 

raatest 444, bo P»os. Łuićkiiieiwficiz ucfietó* 
db Ros& a Jafcowtuk siactei w  aresiz- 
cfe. PosfióW wTogśdi narodowości jesC 
83, polskiej 359.

Dawna ósemka tóczy 162 posłów', łąj 
czące s$ę z toą gjruipy Witosa 46 i ka- 
tołtoko - KkJoiwu 6. Na tych stmom- 
oliwach opanta sfle pierwsza Więikisizość 
parlamentarna w  Sejmie i pierwszy 
Hząd partamieiłtaimy w  Połsce. Po wy­
borach w  r. 1922 stramtoatwa te były 
w  Sejmłie ltozirniejsze, tocz różne sece­
sje (gfówtoe z Piasta, z którego wy­
stąpmy gTMpy P. Dąlbstego f t .  Bryła) 
pomniejszyły lącianą ilość posłów, toto 
rzy wchodzdki do pierwszej większości 
parlamentarnej. ,

W  cfow^i obecnej zaBczają sflę do t  
mi. „dboau większości pofcikiiej", na 
któnstj opierał s&ę rząd: P. Wś&oisai, na­
stępujące stmoiraiScłtwa:

Zwiiąaefc Lad. - NjarK*d!ow& . 99
Chrzęść. Demokracja 41
Chrz. R»od. (Dubaaiowacz) 22
P. S. L. Pia&t (Witos) 46
Katol. - Lodowi (z Matoptoski) 6

Razem 214
PrzwcMdo temu blotoowi sstroninltetw 

stanąć t  zw. „btoik demokratycznej le­
wicy"- sk&daiący się z mie^zarBny 
stronsuofew:

P. S. L. Wyztwołenie 53
Socjaliści (P. P- S.) v 41
Kolo żydowskie 34
Niemcy *7
Związek chfoęasfci (Brył) 16
Ukraińcy 12
Białorusini 16
N. P. Ctt. (grupa Batffiirta) 6
Komutośd 6
Chbboriobd ruscy* (ks. Utoswa:) 5 ■
Bezpart. (w  tem 1 Rosjanio) 5
Grupa posła Okonia 4
Żyd. S*tr. Lud. (Priłucfoi) 1

Razem 310
Z porówrrairia tych 'dwóch liitefiSb (214*. 

210) wytoka, że siły obozu narodowe- 
go polskiego są mniej wfięioefl rówtne 
a siłami bloku lewicowo - itoestzanego. 
ItomitoąłeTn jednak świadomie jeden 
khib a rnsanowicie Narodową Partia 
Robotmcza (N. P. R.). UzuissMam to 
na term mSejsci?':

Nar. Partja Rob. (N. P. R.) 18
Tych 18 postów ma w  swojem rę* 

ku klucz, prowadzący do więltostzośd 
sejmowej. Tych 18 posłów decyduje o 
ważniejszych gfosowatóaiCh. Zwycięża 
w Sejrrae ta strona, db której przyłą- 
ozy się 18 posłów z Nar. Partii Robot- 
.wozaj; Klub sejmowy N. P- R. może 
przeważyć wyniki głosowania albo na 
jedną, albo na drugą sifcronę.

Zapamiętajmy dobrze te iiczby: 0 - 
bóz narodowy liczy 214 posńóW; obóz 
lewtowo -  oboopłeimenny 210 posłów  
a ppmiędtey team obojzam* stoi 18 p o  
sfców z Narodowej Partit Robotrte^j, 
która może się przechylić na jedną 
albo na druga stronę.

ZJAZD KONSULÓW POLSKICH.

Rfcym. 9 styczsróa. (PAT.). Zjazd kon­
sulów polskich we Włoszech i Szwaj­
carii, który zakończył już swe prace 
omówił szereg spraw związanych z 
oznaniem obywatelstwa potekiago oraz 
małżeństw mieszanych. Pozatemi omó- 
wiano możfówośd eksportowe, stosun- 
kkfcmomicizine oraz wzmoeieaiie sto­
sunków kulturalnych i intelektualnych 
pomiędzy Polską/ Włochami i Szwaj- 
oifją.

PERSON AL JA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9. stycznia, feto) Poseł 
łotewski p. Duftosizta) wyjechał db Rygi 
gdzie powfta przybywającego taim 13. 
bm. n&tostoa Skrzyńskiego. *

ZNACZKI POCZTOWE GDAŃSKIE.
Warszawa. 9 stycznia. (PAT.). W  

związku z  utworzeniem w  dimu 5 bm. 
polskiego urzędu pocztowego w  Gdań­
sku dyrekcja poczt wypuściła w  obieg 
dla wyłącznego użytku poczty w  
Gdańsku znaczki pocztowe z czarnym 
aaddruJriem „Port Gdański".

z"‘ "y 01DWII B.Chmielika Iw  J a M a  2J.Magazyn
poleca: wykwintne Obuwie dla PsWI, Panów i dzieci

p o  c e n a c h  n i s K i c H . nS163

Znów pogłoski o ustąpieniu Herriofa.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 9 stycznia, (zo). Z Pary­
ża donoszą: W  ostatnim czasie pojawi­
ły się tu pogłoski o możliwości ustąpie­
nia Herriota. Wprawdzie ogólny stan 
zdrowia Herriota jest zadawalniaiący,

nic może on jednak choclzić. W  tóołach 
politycznych sądzą, że Herriot zamierza 
chęrobą upozorować swopą bezsilność. 
Jako następców Herriota wymieniają 
Brianda lub Loucheura.

i

Sąd rozjemczy w sprawie Kolonii?
PLANY CENTROWCÓW NIE MIECKICH.

(Telefonem od raaszego korespondent®.)

Warszawa.* 4 stycznia. (K.) Tak do­
noszą z Berlina, centrum wystosowało 
odezwę do rządu, domagającą się od­
dania sprawy okupacji Kolcmji sądowi 
rozjemczemu. W  tym kierunku będzie 
prawdopodobnie dążył nowy gabinet,

starając sic w ten sposób wybrnąć z
sytuacji, juka się wytworzyła po osta­
tniej nocie Rady ambasadorów. Nie­
mieckie koła rządowe są zdania, że pe­
wne koła angielskie użyczą poparcia 
temu planowi.

Z  konferencji ministrom s M .
DRAŻLIWA SPRAWA. POROŻU MIENIE ANGIELSKO . AMERYKAŃ­

SKIE. -  W YW IAD Z MIN. CLEMĆN TELEM.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 9 słydzwia. Onegdai jalk f 
wfradomo, rozpoczęła się w  Pairyźu 
kwifereaicja .mfiwistirćî J .̂ katrbir. Obra­
duje osna nad kfiliku spirawaimij, ale naa- 
ważhfejsaym ■praetLlmicterm obrad jęst 
ten, który wfcale me ^najdlu-je sdę na 
pwząidtou dziiomrym. Jest to sprawa 
długów Francji w.łbcc Ameryki i Aai- 
gdji. Oficjatóc za$ąć wę tą sprawą kon 
faremęja rwe może. Nile p*otzwioilą nta to 
Stany Zjedmoczcme, klr<rc wymiaigąją, 
by sprawa' była tmakitowaną je*d!ymre 
między pcvszczeigólny!ni wierz^lcielami 
i dłuż tokami. Praaciwine sitanowisko 
za»jmtoe AingKa. Nfc zgoctei się ona na 
osobny iMajd ftonsow y fnanicttsko-a- 
merykański. leśłiby nile zxxsta(l jeidłnio- 
częśnńe zaiwanty układ framcusitoo-am- 
gielska. UzendtofienAe tyiah octrębnyich łza 
patrywąń jest TtołlofcjaJinem zadartleim 
kónforemci. Pirascadz* ona nad toin po­
ufnie, jednaltoże remltat tej praicy jest 
bardzo wątpliwy.

Wiedeń. 9. stycznia. (PA T ) „Nir, 
Wiener Tgbt“ z Paryża: Konfereaucia 
rtoędzy delegaitanni flinansowynni Anglii 
i Ameryki dtoprowafdzńła do piamlm- ! 
mierna a mtonowicto: 1) Khtcz roadzba I

tii sum odsizk^^dot^wttzydi usteitaych 
w  Spaa będzie utrzymany; 2) WfteTka 
Brytaimja iwma zasadtoozę żądatoa 'od­
szkodowawcze Ameryki w  wyso/kfośoi 
350 mdjonów dolarów i zgodzi siię na 
to, aby suma ta była spfUacona przez 
udział Stanów_ZjedruoczfOnych w  ra­
tach roaztrych, przewidzianych w  pla­
nie Davesa; 3) 200 milionów dolarów 
tytutem kosztów ókupacji amerykań­
skiej będzie u&zcaonyich w  24 ratach 
rocznych-

Paryż. 9. sty-canto. (PA T ) Min. Cle-
imtntel ośw-iaidbzył w  wywiadzie u- 
dzielonym prasie, iż należy się spo* 
dzie.wać, że zadnowany zositatoe 52% 
udział Francji a może cyfra1 da się je­
szcze podwyższyć. Da/lef zalznaiczyfl mfi 
toster, że Chmrctóill ulważa jeszaze Cią­
gle notę Balłmitra za ząsadtoctry 
wskaźnik .swęj połtytoi w  sprawce dłu 
gów, CŁemeintel spokUzieiwa1 stię jednak, 
iż stanowaskio ChurcWa w  tej .milerze 
nie jest ostateczne. Parozuimenię. w  
tej sprawie mte jeis| rzeczą nbmożlówą 
jednak me móiao być osiiągnięte rtfe- 
zwłoaztoe, gd*yż spraiwa 'ta nie podle­
ga kompctoncdl! konferencji.

Jedyna Polska płaci długi.
PRASA ANGIELSKA O WYNIKACH SANACJI FINANSOWEJ PQLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9. stycznia, (zo) Pfemo 
„Financćel News“  w  artykule Pt. „Szy 
bkie uzd.riofuiiicmc Po)sk‘i“ p isze:- 

„Zawtarcre ismoiw^ o konsoliidiąc}) dlu 
gów z Połsiką srtanowii miłą mespo** 
dziathkę dla Ansglifc1 w  chwali, g$y atotu** 
alną jest dyskusja nad dtoigami amę- 
dzysotozintozemif. Fakt, że Polska skon 
sołktowafa s w id  długi wobec W iel­
kiej Brytami •— jest wfteBriei dtomloisło- 
śoi, nic tylko ze., względu n.a kwotę, o 
którą cbodizi, a którą jest względime 
mała, lecz dlatego, że jest to pierwszy 
kraj w* Europie, który uczynił ten

krok. Jest to dalszy krok’ w  cudownie 
szyfofem positępcwatnin tego kraju w  
ierunku konsoil̂ łdiaicelj fmawsów. Społe­
czeństwo W. Brytaito nie zdaje sob«e* 
dostatocztoe sprawy z ogromnej pra­
cy, uskutecłzaulcinej przez rząd polski 
w  ostaittoch 13 miesiącach. 

Korespondent „Fim. News" zapytał 
HiKiona Youuga o j^go izJdianie co do 
finansowej reikomstrukoii Polski P. 
Yotirtg odpiowSedział, ż>e wytotoi znacz­
nie Przewyższyły to, czego się spo^ 
dzjeswaflt,

-— o— —*

WYBORY WŁOSKIE W  1926 R.

Rzym. 9 stycznia. (PAT.). „Gorierro 
di Itajiia“ donosi, że Mussohni oświiad- 
czył, iż niemożliwe jest zwołanie ko^ 
misji wyborczej przed listopaidem br.. 
W ybory zatem odbyłyby się dopiero 
w r. 1926, chyba że jakaś natychmia­
stowa' konieczność zmuszałaby do na- 
tychimastowęgo rozpisania wyborów.

WALKA Z PLOTKA 

DZIENNIKARSKĄ W E WŁOSZECH.
Rzym. 9 stycznia. „N ikjyo Praese/ 

donosi, że prefektura zakazała od wczb 
rai) dziennikom ogłaszania zarządzeń' 
rządu, o ile odnośny mintotor, który 
wydał takie zarządzenie, me zakomu- 
uikuie tego oficjalnie. Dzienniki, które 
nie bedą się trzymały tego postanowię 
nda, będą konfiskowane.

MANEWR GIEŁDOWY, CZY PIA 

DESIDERIA MASONÓW?

(Telefonem od i?aszego korespoodentad

Warszawa. 9 stycznia, (zo). W  W a r  
szawie pojawiła się dziś pogłoska z Wie 
dnia vfa Kraków o rzekomym zamachu 
tia Mussoliniego i o zabiciu go. Giełda 
wiedeńska zareagowała na tę wiado­
mość zniżką papierów włoskich. Tutej­
sze koła przypuszczają, że chodzi tu o 
spekulacje giełdową. Jak się dowiaduje 
PAT. podobna pogłoska krążyła i w  
Szwajracji, jednakże wszelkie te plotki 
okazały się najzupełniej bezpodstawne.

Paryż. 9 stycznia. (PAT.). Agencja 
Havasa dootosi. że daś rano rozeszła 
się pogłoska o zamordowaniu prezy­
denta Mussoliniego. W  związku z tern 
Agencja Haav(sa stwierdza,, że dziś o 
ssoKte. 12*30 Mussołlm* osobiście rozma­
wiał przez telefon z przedstawicielem 
Wioch na konferencji ministrów finan­
sów państw sprzymierzonych. Pogło­
ska o (zamordowaniu Mussoliniego po­
chodziła z Berlina.

OPOZYCJONIŚCI W ŁOSCY ŃIE 

MOGA SIĘ POROZUMIEĆ.

Rzym 9 stycznia. (PAT.). Ogłoszo­
ny wczoraj matofest opozycji reasu­
muje dotychczasowe zarzuty przeciw 
istniejącemu regimowi i w  ostrej for­
mie powtarza je polemizując z ostatnia 
mową Mussolirriego. Dziś i jiutro odbę­
dą się posiedzenia komitetu opozycji, 
na których omawiane będzie stanowi­
sko opozycji: wobec rozpoczynające’" 
się 12 bm. ses# parlamentu.

Grupa posłów demotkraityozuych o 
râ s część posłów Popoterów i socja­
listów jest za powrotem -opozycji ć< 
■parlamentu i za podjęciom tam na no ­
wo walki z rządem. Natomiast ropujibl- 
korne, maksymaliści i niektórzy socjr 
Eśd zjednoczeni są̂  za dalszem boijkf 
towaniem pwlamentń. Dyskusja w  te, 
sprawie zapowiada się wielce ożyw io­
na. W  każdym razie komitet uchwal 
aby posiewie opozycyjni nie otpwszaza. 
Rizymu do poniedziałku włąozme t.i do 
dnia wznowienia prac parlamentu.,

LOS PROTOKOŁU GENEWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondent?

Warszawa. 9 stycznia. (K.) Kor^spon 
dent wiedeński „Kurjera Warszawskie­
go" dowiaduje sie w  związku z zakoń­
czeniem konferencji imperjun^ brytyi- 
skiego z Dominiami w  sprawie proto­
kołu genewskiego, że konferencja im­
perium będzie Się mogła odbyć dopiero 
tego roku. Rząd angielski zapowiedział 
wobec tego odroczenie ponownej dy­
skusji nad protokołem i konferencją roz 
brojeniowa, które to sprawy miały być 
omawiane na marcowem zebraniu Ra­
dy Ligi. W  Londynie panuje przekona­
nie, że sprawy te będą poruszone naj­
wcześniej na wrześniowem posiedzeniu.

ł

WCIAZ PRZERYWANE ROKO­
WANIA.

Wiedeń. 9 stycznia. (PAT.) „N. Fr. 
Presse“  z Berlina: Gabinet Rzeszy po­
stanowił niezgodzić się na żądanie przez 
rząd francuski prowizorium w  sprawach 
handlowo-gospodarczycb. Wobec tegr
»0 stycznia nastąpi między Niemcami a 
Francją stan bezfcraktatowy. Sekretarz 
Trendelenburg odjechał do Paryża. Ro­
kowania będą prawdopodobnie podjęte 
na nowo.

MISJA MARKSA BEZ SKUTKU.

Wiedeń. 9. stycznia. (PA T ) )rKr. Wr. 
Tgbl.“ z BerlSna: Zdaic się, że mfeja 
Marksa utwnrzeuHa nowego gaitonctn 
po raz traacti nie powiodła się. Fnaik- 
cja centrum wyraziła oitonię, że kanc­
lerz powflnton bezwarumkiawo piizepiro- 
wadziić zadiaitoe, które przyjął na s?e-' 
bóe. Podobno demokraci oświadczyli, 
że poprą Mairksa w -jego irfowątoacb 
zmierzalących dJo utwłoirlsema nowisgo 
gaboMu.



„SŁOW O POLSKIE" 10 z I stye?er:;

PRASA WARSZAWSKA  
O ZAJŚCIACH W  GDAŃSKU.

(Tek-fonem od. naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 stycznia. (K). Sytu­
acja, iaika wytworzyła się wskutek 
ostatnich zajść w  Gdańsku nie uległa 
zmianie. Wobec zgodnego stanowiska, 
zajętego przez rząd i prasę niie ulega 
żadnej wątpliwości, że Polska wystąpi
z bezNrztgtętdtną stan otwe z ością w  obro 

nie swoich praw i wywoła otrzeźwie­
n i  kół rządowych w  Gdańsku.

„Echo Warszawsklie** pisze o zaj­
ściach w Gdańsku: „Należy zdusić hy­
drę, póki Jest młoida i słaba, bo gdy się 
pożywieniem naszem utuczy, zabierze 
nam ujście Wisły na rzecz Prus \

„Rzeczpospolita*4 podkreśla, że rnię- 
dzyiniszazeniiem naszych skrzynek po­
cztowych w Gdańsku, a najściem band 
sowieckich na nasze kresy wschodnie 
niema zasadniczej różnicy. Odpowie- 
d/Jią na gwałt, rrtoże być tylko siła fi­
zyczna. Dziennik zaznacza, że Polska 
powinna żyć z Gdańskiem w zgodzie, 
jednak nikt w  Polsce, ani rząd, ani 
Sejm, ani opfrija publiczna niie zechce 
tolerować bezkarnie gwałtów gdań­
skich. Rząd, któryby me potrafił prze­
ciwstawić skutecznego odporu fizycz­
nego na gwałt gdański, nie mógłby 
utrzymać się dłużej u steru.

W  „Kurierze Wars;zaw:sk'm“ pisze 
Dos. Władysław Rabski: „Skoro Senat 
gdański nie chce bronić orłów polskich 
przed psuciem, musimy sami postarać 
się o to. by były należycie bronione.

Ani jednej minuty zwlekać niie należy 
Do Gdańska powinny wkroczyć •bez- 
wTocznie silne oddziały pohcT pwskiej 
i stanąć na straży naszego .prawa.

WYKRĘTY „DANZihfR ZTG.“

(Telefonem  od naiszcgo korespondenta.)

Warszawa. 9 stycznia, (zo) Redakcja 
„Danziger Ztg.“ w specjalnym artykule 
wyjaśnia,. że nie było iej zamiarem na­
woływać do czynnych wystąpień prze 
ci w poczcie polskiej, żc przeciwnie sta­
nowisko jej vv sprawach polsko-gdań- 
sk-ich dyktowane jest wciąż chęcią do­
prowadzenia do zbliżenia polsko-gdań- 
skiego. które jest koniecznością gospo­
darczą dla obu stron. Zniszczenie skrzy­
nek pocztowych odbyło się jeszcze 
Trzeci wyjściem z druku inkryminowa­

nego numeru.

d y w id e n d a  w  b a n k u  p o l s k im .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 stycznia, (zo). Wczoraj 
r';;.d przewodnictwem preizesa Banku 
Polskiego p. Karpińskiego odbyło się 
posiedzenie Rady Banku, na którem 
wysłuchano szczegółowego sprawozda 
nia dyrekcji o działalności Banku za 
ostatnie miesiące i zaznajomiono się z 
protokołami komisji rewizyjnej Banku.

Tymczasowe raćhutitó zamknięć, 
oraz bilhns ostateczny został członkom 
Rady podany. Według do tych czaso­
wych danych dywidenda dla akcjona­
riuszy wyniesie 8 zł. o jednej 10-złoto- 
wei akcji, co w stosunku rocznym 
'wyniesie 12 proc. Cyfra rnoże ulec 
zmianie o ile Rada Banku uznała za 
właściwe zrobić większe odpisy rezer­
wowe.

Walne zebranie akcjonariuszy Banku 
Polskiego odbędzie się 14 lutego.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO 
RADY'MINISTRÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 stycznia, (zp). Komitet 
ekonomiczny Rady ministrów na po­
siedzeniu 8 bm. uchwalił uchyli w szy­
stkie cła wywozowe od koni Nastę- 
nme rozpatrywał wnfio-sek w sprawie 
ceł wywozowych od surowych skór. 
Postanowi ono cła te utrzymać.

NADESŁANE.
(Zn <e rubrykę Redakcja Mtoow»ida.)

Sanację i reorganizacją
przedsiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych przeprowadza szybko sposobem indy­
widualnym utalentowany i zdolny ekono­
mista. Udziela jednorazowych porad facho­
wych. Zgłoszenia pod „E konom ista ”  pi­
semne do Administracji Słowa Polskiego.

22in

PROJEKT PREM. GRABSKIEGO.

(Telefonem  od maiSzego korespondenta,)

Warszawa. 9. stycznia, (zo) W  dniu 
dzisiejszym odbyło się posiedzenie pod 
komisji seuaddtej, powołanej do roz­
patrz em ja ustawy o kwaterunku woj­
skowymi.

Referowali sen. Baliński (ZLN), po- 
czem zabrali głos wtamćnister skar­
bu p. Markowiski, który _ przedstawił 
nowy projekt załatwienia sprawy, o~ 
pracowany. przwz premiera Grabskie- 
so.

Wedłuig .projektu premćeira zioistalllby 
zniesiony cały kwaterunek, a ustawia 
miałaby zastosowanie tylko ,na okre­
sy przejściowe, tj. w  czasie ćwiczeń, 
przemarszów i manewrów. Natomiast 
zamierza premier wprowadzić nowy 
podatek od lokatorów w wysokości 4 
proc. od obecnie płaconego kmornego. 
W  ten sposób uzyskanoby fundusz 
specjalny, przeznaczony na budowę 
gmachów dla wojskowości. Funduszem

tym zaifządjzałaby Pdpowlietdlnńai 'in­
stytucja, na której czele staliby przed­
stawiciel miniiistersifcwa spraw Wojsko­
wych a współdiżliałałby z niiim przed­
stawiciel rnmfsftorstwa skarbu i nobót 
publ/cznych. Potdaitek ten według obli­
cz eń piTyniósłby w  r. 1925 --- 8 u f klo­
nów zl, a w r. 1928 — ze względu na

przewidziany w  nowej ustawTe o  o- 
chronie lokatorów' wzrost stawek ko­
mornego — 20 mili. zł. Podatek ten 
byłby ściągany aż dla cirasu zebrania 
takich funduszów, któreby zaspokoiły 
głód mieszkainiJowy wśród oficerów.

Przedstaiwtitóel wojskowości pułk- 
Petrażyoki bronli uchwalonej przez 
Sejm ustawy kwaterunkowej, akceptu 
ląc w  zasadnie myśl utworzenia fun­
duszu budo wlanego.

Sen, Btiaty (PTaist) jest za j>rzyijęctem 
projektu, uchwalonego przez Sejm, pro 
ponuje tylko pewme poiprawiki, mfemo- 
wiicńe moż.niość wypowiedzenia kwa­
tery w  razie styderiidMeinća przejz sąd, 
lub urząd roizjemidzy niecdpowliodmie- 
go zachowania seę lokatora.

Sen. Biialaiwskii (ZLN) zwalą za; usta­
wę, szczególnie jeśli chodizi o kwate­
runek w środowiskach, Każących po­
nad 25.0C0 mieszlkańców.

Przeciw ustawfie wystąpił rówmteż 
sen. Koskcwisiki, twjerdiząc, że Odrowy 
instynkt ochrony ogniska domowego, 
nie zaś egoizm wywołał w  społeczeń­
stwie wrogi dla ustawy nastrój.

Dyskusji niie ukończono, odhfadaliąc 
dalszy jej ciąg dlo najbliższego posie­
dzenia.

Olbrzymie bandy nad granicą wschodnią.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

j Warszawa. 9 stycznia, (zo). W  no- 
! cy na 7 bm, o godz. 3, banda, składaj',} 

ca się z 7 ludzi, usiłowała przedrzeć 
się ze strony sowieckiej na naszą stro­
nę przez granicę, na odcinku Jóźkówce 
po w. krzemienieckiego; natrafiła je­
dnak na patrol korpusu ochrony pogra 
nieza, i po zaciętej walce musiała się

.wycofać, pozostawiając dwa trupy.
Warszawa. 9 stycznia, (zo). Na od­

cinku Stróżówka pow. krzemienieckie­
go posterunek bolszewicki strzelał dziś 
do posterunku KOP. W  odpowiedzi na 
strzały nasz posterunek oddał kilka 
strzałów, raniąc ciężko żołnierza bol­
szewickiego.

Inie Świadczy bynajmniej n ekspiacji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Gdańsk.’ 9 stycznia, (zo). Dziś w  po­
łudnie ukazała się na murach Gdańska 
odezwa senatu gdańskiego, która miała 
być ekspiacją wobec rządu polskiego. 
Wprawdzie istotnie odezwa wzywa do 
uspokojenia, ale mówi wręcz o „pań­

stwie gdańskiem“ o „rządzie gdańskim44 
i trwa uporczywie przy twierdzeniu, że 
konwencja poisko-gdańska nie pozwoliła 
Polsce na wprowadzenie poczty wGdań 
sku.

SasćsSt apeluje do bigi Narodów
celem przewleczenia sprawy przez arbitraż-

Gdańsk. 9 stycznia. (PAT.) Senat 
gdański wystosował do wysokiego ko­
misarza Ligi Narodów Mac Donella pi­
smo, z prośbą o wydanie orzeczenia w  
sprawie polskiej służbir pocztowej w por ’ 
cie gdańskim. W  piśmie tern senat 
prosi:

1. O stwierdzenie, że już prawomo­
cne orzeczenie wysokiego komisarza z 
maja r/1922 rozstrzygnęło, że służba 
pocztowa, do której Polska jest upra­
wniona na zasadzie art. 29. układu pa­
ryskiego z listopada 1920 r., ma być 
wykonywana jedynie w  obrębie budyn­
ków urzędowych pocztowych, które 
przeznaczone zostały na ten cel, oraz 
dla dalszego transportu przesyłek pocz­
towych z tego urzędu do Polski i od­
wrotnie, do zagranicy i z zagranicy 
przez port gdański, z wykluczeniem 
wszystkich technicznych pocztowych 
urządzeń, poza obrębem wspomnianych 
budynków, jeżeli nie służą one tylko do 
utrzymania układem dopuszczonego po­
łączenia pomiędzy polskim urzędem po­
cztowym a Polską, albo między Polską 
a zagranicą przez port gdański, w szcze 
gólności z wykluczeniem doręczania, 
przyjmowania przesyłek • pocztowych i 
telegraficznych przy pomocy skrzynek 
pocztowych, listonoszów i innych osób, 
oraz jakichkolwiek innych- urządzeń.

znajdujących się poza obrębem wspo­
mnianych wyżej budynków.

2. O rozstrzygnięcie, że służba poczto 
wa, do której Polska jest uprawniona 
na zasadzie art. 29, ma tylko na celu 
umożliwienie polskim władzom funkcjo­
nującym. ppawnie na obszarze wolu. m. 
Gdańska, zbierania przesyłek poczto­
wych i bezpośredniej wysyłki ich do 
Polski, albo za granicę, z tego urzędu 
pocztowego, a nie jakiegokolw iek inne­
go miejsca, oraz że ten urząd pocztowy, 
będzie się' zajmował przesyłkami pocz- 
towemi, wysłanemi z Polski przez port 
gdański do krajów zamorskich i od* 
wrotnie.

3. O spowodowanie, aby Polska za­
niechała urządzeń pocztowych z dnia 5 
bm., wbrew prawomocnemu orzeczeniu 
Ligi Narodów z maja 1922.

W  motywach swoich wniosków se­
nat przytacza - dalej niezawiadomienie 
gdańsjtich władz o otwarciu polskiego 
urzędu pocztowego, poczem powtarza 
Znane i mylne twierdzehie, jakoby pol­
ska poczta urządzoną została bez 
wszelkich zapowiedzi, a skrzynki zo­
stały zawieszone pod osłoną ciemności 
nocy. W  dalszym' ciągu pismo senatu, 4 
powołują się na orzeczenie wysokiego 
komisarza w  sprawie poczty polskiej 
z maja 1922 r., oraz na jego pismo w  tej

samej ̂ sprawie z 6 stycznia. 1923, i 
twierdzi, że postępowanie rządu pol­
skiego narusza wspomniane orzeczenie,

Wreszcie pismo oświadcza: Rząd w. 
m. Gdańska zakłada uroezj^sty protest 
przeciw temu, że rząd polski w  drodze 
swoich samowolnych zarządzeń wykra­
cza poza granice, w ykreślone mu przez 
prawomocne orzeczenie Ligi Narodów 
i przez to narusza suwerenne prawa w. 
miasta Gdańska. Jeżeli mimo tego po­
łożenia zaniechaliśmy wystąpienia prze­
ciwko temu samowolnemu postępowa­
niu przy użyciu administracyjnych za­
rządzeń, to uczyniliśmy to w tym celu, 
aby zastosować sic do życzenia wyra­
żonego przez Ligę Narodów, a miano­
wicie, że Gdańsk i Polska powinny w 
stosunku do siebie unikać wszelkich sa­
mowolnych działań i dla utrzymania 
stanu prawnego powinny stosować w y  
łącznie postępowanie rozjemcze, prze­
widziane w  art. 39 układu paryskiego. 
Wolne miasto Gdańsk pragnie nadał 
stosować się lojalnie do tego życzenia 
Ligi Narodów i pozostawia Rzpkej Pol 
skiej pełną odpowiedzialność za to, że 
rząd polski zanuluje prawomocne orze­
czenie wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów.

.Prosimy o natychmiastowe orze­
czenie Wysokiego Komisarza w spra­
wie samowolnych zarządzeń rządu pol­
skiego, w szczególności o spowodowa­
nie, aby Polska natychmiast zniosła sa­
mowolne i bezprawne urządzenia, zwią­
zane ze służbą pocztową i aby przy po- 
źniejszem urządzeniu swej służby pocz­
towej kierowała się orzeczeniem Ligi 
Narodów.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redi*kcia nłe odpowiada.)

OGŁOSZENIE 
przetargu ustnego.

K ierow n ictw o Ekspozytury Referatu 
Zbiórki przy S zefostw ie Inź. I Sap. D.
O. K. Mr. VI. w e  Lw ow ie giodaje niniej- 
szem  do w iadom ości, iż dnia 19 sty ­
cznia 1925 r. o godz. 10-ej rano w  biu­
rze Ekspozytury przy ul. W a łow e j L. 9.

I. fc>. odbędzie się

p rze ta rg  u stn y
na znajdujące się w Zbiornicy Ekspozytury 
we Lwowie-Kleparowie materjały, jakoto: 
dźwigary, szyny normalne i wązkotorowe 
rozmaitej długości, tabor kolejek wązkoto- 
rowyćh, motory benzynowe, wiertarka elek­
tryczna, części samochodowe. zbiorniKi na 

wodę. kilofy, sierpy i t. p.
Biorący udział w licytacji składają tytu­

łem wadium 100 zł. w Kasie Ekspozytury.
Bliższych szczegółów odnośnie warun­

ków' licytacji jak również specyfikacji doty­
czących objeKtów udziela Kierownictwo 
Ekspozytury Referatu Zbiórki we Lwowie 
przy pi. Wałowej 9, I. p. codziennie w go­
dzinach biurowych. 23Sn

K ifllW H itT W l ERSPOtYTDRf BEFERAT9 
 IS1ÓRKI P i n  0. II. R. VI.

Podziękowanie.
W ielm ożnemu Panu Dr. W incentrmn A r­

noldowi prym eriuszow i szpitala dla chorób 
zakaźnych i W ielmożnej Pani Pr. D yb o w ­
skiej. sekundarjuszow i tegoż szpitala za 
troskliw ą opiekę i w yleczen ie żony moje i 
z ciężkiej choroby, oraz czcigodnym  sio- 
stiom  Zuzannie, Mechtylidzie i A lbedzie za 
pełne pośw ięcenia zajęcie  się i anielską 
pielęgnację chorej —  składam  tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie.
220 Mikołaj Biliński,

kierow nik parow ozow ni w  Rawie" Ruskiej.

PODZIĘKOWANIE.
JWParm Drowi Stanisławowi 

Ostrowskiemu
składam tą drogą w yrazy Sizezerej po­
dzięki i wdzięczności, za utrzymanie 
przy życiu i przywrócenie zdrowia mo­
jej żonie, przez skuteczne i zbawienne 
dokonanie ciężkiej operacji, przy Jego 
rzeczywiście troskliwej, nader Sumien­
nej i nieocenionej opiece dla chorej, za 
Jego względy i dobroć, którem i żonę, 
w  czasie jej .pobytu w wojskowym 

szpitalu we Lwowie otaczał. 
Równocześnie dziękuję J W Pa nu Dr. 

Maksymilianowi Seżdterowi za trud 
Jego i za skuteczną pomoc przy ope­
racji.

Wiktor Hausman 
219 kapitan żand.
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(:.) Cala nrasa rozbrzmiewa ecliatrl’. 
'oburzających każdego Polaka wypad­
ków gdańskich.

..Glos Narodu" wypowiada szereg 
słusznych uwag o leni. jakie winno być 
stanowisko Polski w  razie nieuwzględ­
nienia przez Senat Gdański żądań noty 
polskiej:

Zachodzi pytanie, jakie może Polska 
zastosować środki represji, wobec Se­
natu, odmawiającego spełnienia na­
szych żądań. Cofnąć się, rzecz oczy­
wista, Polska nie może, gdyż odwrót 
taki byłby pogrzebaniem jej prestiżu 
wr Gdańsku. Nie do przyjęcia byłoby 
także przekazanie sporu stronie trze­
ciej, np. Komisarzowi Ligi przy samej 
Lidze. Rząd polski zajmować winien 
stanowisko, że nie chodzi tu o spór 
w  sprawie poczty. jak to Senat w  
swej nocie podkreśla, ale chodzi o na­
pady na prestiż i własność Polski i
0 brak obrony ze strony władz gdań­
skich przed tymi zamachami. W  grze 
jest nie to, czy imie, prawo traktato­
we, ałe honor państwa polskiego. Ho­
noru zaś każde państwo samo broni.

Jeśli Senat nie ustąpi, będzie musia­
ła Polska uciec .się do represji i to 
natury głównie gospodarczej. Nie wie­
my, jaką z nich rząd polski wybierze, 
powinna ona jednak być taką, by dzia­
łała szybko i niezawodnie. Zatarg nie 

‘może wiec się tygodniami i przez ten 
czas być wyzyskiwanym przeciw 
Polsce przez wszystkich jej nieprzy- 

. jaciół. Wiemy zresztą, że Gdańszcza­
nom imponują tylko metódy pruskie...

Pozostaje jedna kwesija. Czy nie 
należałoby wyzyskać napadów gdań­
skich celem wprowadzenia do Wofne- 
go Miasta oddziałów polskiej policji? 
Jeśli policja gdańska nie reaguje na' 
napady, to musimy bronić się sami. 
Niestety, pozbawiono Polskę prawa 
utrzymywania w Wolnem Mieście od 
działów wojskowych. Ale przecież 
instytucje polskie w Gdańsku nie mogą 
być wydane na bezkarne napady szo­
winistów niemieckich. W  każdym ra­
zie winna Polska zażądać zmian w  
policji gdańskiej i wpływu na nomi­
nacje w tej pofficjń Nasza sytuacja jest' 

-  powtarzamy —  korzystną, bo jeste­
śmy atakowani. Musimy się bronić, 
to jest nasze prawo, którego nam i 
Liga Narodów zaprzeczyć nie może. 
Prowokacje Senatu przeszły wszelkie 
granice, przyszedł teraz Czas, by je 
zdusić. Zajęci walką o granice, nie 
broniliśmy naszych praw w  Gdańsku 
z należną energią. Teraz energia ta 
musi być dziesięciokrotnie zwiększo­
ną. P. Strassburger przemówił w  
swych notach językiem stanowczości
1 siły. Na notach jednak skończyć się 
nie powinno...

♦ \ ■ ■ - - m

STANISŁAW NIEDENTHAL. 6)

Z cyklu ^Afrykańskich opowieści*'.

(CBąg dalszy).

Tak, tam bezpiecznie — pomyślał z 
goryczą Rafał. Zguba ich zdawała się 
nieuchronna... Źh kwadrans najdalej bę­
dą odkryci. Cofnął się z powrotem w 
dół. Poczuł nagłe palący wstyd: schwy­
tają go, wyprowadzą, jak włóczęgę... 
Gdyby go teraz widzieli tam, w  kraju! 
Nie patrzył na murzyna, czując zarazem 
■wściekłość i żal. Negr pochylił głowę, 
'Trwali tak, nasłuchując okrzyków zbli­
żającej się łinji. Po co kryć się dalej? ~~ 
żachnął się Rafał. Popchnął Negra ku 
wyjściu. Czarny opierał się trochę, wre­
szcie machnął ręką i wychylił łeb na 
powierzchnię.

- Dalej tam! W yłaź raz do kata! — 
* huknął nań Rafał. Chciał skończyć z tern 

wszystkiem, coprędzeL- Wtem ujrzał 
jak twarz murzyna zmieniła się niesa­
mowicie, a czarne, wypukłe oczy stały 
się okrągłe jak dwie gałki. Gardłowy 
okrzyk wybiegł na grube usta, otwarte

..SI,O\YO 'POL.SŃ"i Ę .nr.

A oto glos „Gazety Gdańskiej", pisma 
niewątpliwie najlepiej orientującego się 
w nastrojach polakożerczej hakaty gdań­
skiej:

Perfidia, szachrajstwo, pospolite 
łajdactwo i kłamstwo — oto cechy, 
znamionujące politykę. uprawianą 
przez ludzi, którzy z Gdańskiem, z lu­
dem rdzennie gdańskim nie mają nic 
wspólnego. Nawet p. prezydent Sena­
tu nie irważa za stosowne, b y  pójść 
odmiennemi drogami, a dowodem tego 
nieścisłe, a nawet zupełnie w błąd 
wprowadzające opinię publiczną infor­
macje, podawane do prasy gdańskiej
0 układach w Rzymie; — zobaczymy, 
jak na tern Gdańsk wyjdzie i jak to 
odbije się na całej ludności gdańskiej. 
Prawo dostarczania poczty z Polski 
do portu gdąńskiego ma tylko Polska
1 od prawa tego nie powinna odstąpić 
ani na jotę. P. minister Strassburger 
wystosorwał wczoraj dc Senatu ener­
giczną notę, protestującą przeciw znie 
ważaniu godła polskiego, przeciw ni­
szczeniu mienia polskiego i przeciw 
ciężkiej obrazie rządu, a tern samem 
i narodu. Może on .być przekonany, 
że cały naród polski stoi zwartą ławą 
przy nim i że cały kraj nasz jak dług? 
i szeroki zaoprobuje słowa, użyte 
w nocie. Miarka cierpliwości polskiej 
przebrała się i nie pozrwolimy, aby 
służalcy Berlina mieli nam pluć nadal 
w  twarz. Powinna to zrozumieć i 
Warszawa, i nie narażać na ośmiesza­
nie rządu, któryby miał chociaż o 
krok cofnąć się z drogi, na którą wkro 
czyi obecnie p. minister Strassburger. 
Po tej drodze trzeba nam było iść już 
dawno, a nie mielibyśmy tyle ustawi­
cznych, nie prowadzących do celu 
sporowi z tym „krnąbrnym bękartem", 
jak nazwał Gdańsk jeden z oostów’ 
naszych.

Pięć lat próbowaliśmy metod słody­
czy, ugody, ustępstwa, wyrozumia­
łości; --  metody tc zawiodły i czas 
najwyższy, że p. minister Sfrassbur- 
ger zdecydował się na inną taktykę. 
Jeżeli wytrwa, błogosławić będzie 
imię jego cała Polska.

*
Poseł Stan. Majewski zwraca, w war­

szawskiej „Gazecie Porannej" uwagę na 
stosunku Gdańska z Berlinem i żąda sta­
nowczej polityki ^sankcyj ze strony 
rządu:

Z Rzeszą niemiecką Gdańsk żyje za 
pan brat. Szmughtje jej towary fabry­
czne do Polski, a naszą żywność dn 
Niemiec. Plackiem się rozkłada na w i­
dok bożków mRitaryzmu i odwetu 
niemieckiego. Gości w  swoich muraćh 
Hindenburga. Młodzież swą w ysy ła ' 
na ćwiczenia wojskowe do Prus 
wschodnich. Głośno marzy wraz z ca­
łym narodem niemieckim o odwecie 
na Polsce.

Publiczną jest tajemnicą, że Gdań­
skiem rządzą hakatyści, nasłani przez

szeroko. I zanim Raiat miał czas po­
trząsnąć nim, myśląc, że chyba oszalał, 
czarny krzyknął donośnie:

—  Massa’ Massa!
Odepchną) Rafa łaj, wyskoczył na po­

kład promu i począł w'ołać i naprzemiar: 
gestykulować ku stojącemu obok paro­
wcowi. Oczy miał wlepione jak w  hyp- 
nozie, w  jeden punkt...

—  Hcłlo, Ncgro! - - odpowiedziano 
gdzieś z góry.

Wtedy murzyn zerwał z .głowy hełm 
i niebacząc na nic, jął nim powiewać 
tryumfalnie. Poczem skoczył ku Rafa­
łowi, który z tępem zdziwieniem, w y­
chylony z otworu luki, patrzył, nie rozu­
miejąc niczego.

— Wychodzić! Zaraz* wychodzić! 
Massa Thomson jest na pokładzie!

Hm, pomyślał Rafał, przypominając 
sobie nagle wczoraj słyszaną liistorję 
Negra i jego hełmu. . Albo to jest przypa­
dek, co się zowie, albo też Negro ma 
wyraźne pomieszanie zmysłów!... W y ­
gramolił się ciężko, zbyt jakoś ciężko: 
spojrzał z podełba na obławę, która za­
trzymała się opodal, widocznie w  nie­
pewności,, jak się zachować wobec po­
dejrzanej pary, mającej tak solidne zna­
jomości na luksusowym parowcu. Wte- 

*dy dopiero podniósł oczy na pokład. 
Błyszczał cały mosiądzem i białą poli­
turą w  świetle pysznego ranka. Negro

rząd pruski do Gdańska. Roi się od 
nich po urzędach gdańskich. Oni są 
mózgiem .i duszą polityki gdańskiej. 
Za ich sprawą szykanuję się obywa­
teli, państwo polskie i mniejszość pol­
ską w  Gdańsku.

Potworny fakt naruszenia polskich 
państwowych godeł w  Gdańsku, to 
ich sprawka. Oni podszczuli ludność 
gdańską do zamalowania skrzynek 
poczty polskiej i Orła białego barwa­
mi cesarstwa niemieckiego.

Nie wolno rządowi polskiemu do­
brodusznie i lekką ręką potraktować 
tego wypadku. Gdańsk musi być za to 
przykładnie ukarany. Nie jest to bo­
wiem obraza tego lub owego obywa- 
teta Polski, ale państwa. J akie incy­
denty pociągają za sobą ultimatum. 
Albo Gdańsk się ugnie, przeprosi, spra 
wców odnajdzie i surowo ukarze, pol­
skie mienie należycie ochroni, a prze­
de wszy stkieni zmieni stosunek do 
Polski, albo, do licha, stać na nas to, 
aby komisarzowi polskiemu i urzędom 
polskim w Gdańsku przydzielić odpo­
wiednią asystę, którabyim  powagę 
i bezpieczeństwo zapewniła.
„Gazeta Warszawska" niezależnie od 

artykułu naczelnego, poświęconego spra­
wie gdańskiej, (z którego cytaty uka­
zały się w  depeszach wczorajszego w y­
dania naszego pisma), na innem jeszcze 
miejscu tak komentuje „bunt" gdański:

Dlatego też, sądzimy, jaknajostrzej- 
sza, najbardziej kategoryczna reakcja 
ze strony polskiej jest natychmiast nie 
zbędną, albowiem oprócz zniewagi 
odniesionej, mamy do czynienia z. w y ­
raźnym, politycznym atakiem na Pol­
skę i jej prawa, którego konsekwencje, 
w  razie niedostatecznego odparcia, 
byłyby zc wszechmiar dla Polski fa­
talne i w m. sprawach, związanych 
z obroną naszego dostępu do morza 
i granicy zachodniej.

Niepodobna tedy dopatrywać się w 
zniewadze gdańskiej i nocie Senatu 
gdańskiego niczego innego, jak wojo- 
wniczo-brafałnego wystąpienia, zmie­
rzającego do wymuszenia na Polsce 
rezygnacji, narazić częściowej,' ze 
swych praw do Gdańska. Liczy na to, 
że Polska, jak tyle razy poprzednio, 
płazem puści prowokacje Gdańska, 
wyłamywanie się jego z obowiązków 
traktatowych, ograniczając się do w y­
syłki not i pogróżek gospodarczego 
bojkotu.

Gdańsk powinien tym razem po­
pełnić ciężki i płodny w  konsekwencje 
błąd. Zależy to tylko od energji i sta­
nowczości rządu polskiego, który mo­
że być pewien, że opinja społeczeń­
stwa, wzburzona zniewagą godeł Pol­
ski i próbą złamania jej prawa, my­
śląca również kategoriami polityczne- 

• mi, oczekuje od niego decyzji nie— 
pajpaer owych.

-------- O—

id  z ernga 11 stycznia 1935.

wskazał dłonią. Dwu pasażerów' w  to­
warzystwie smukłej kobiety tłómaczyło 
coś żywo oficerowi statku. Ten z koleji 
skinął na „Stewarta). Rafał poczuł lekki 
zamęt w głowic. Wszystko, co zaczęło 
się dziać, przybrało już wygląd i szyb­
kość dobrze ułożonej, fantastycznej sce­
ny na ekranie. Czy to nie gorączka? — 
zatrwożył się, nic mogąc jednak oder­
wać oczu od żyjącego obrazu. , Ujrzał, 
jak mała łódka odbiła od trapu parowca. 
Skierowała się wprost ku niemu. W  pe­
wnej chwili usłyszał, jak stuknęła dzio­
bem o ścianę promu.

— Wsiadać! — zaw-ołano od wioseł.
Negro opuścił w  dół bose nogi i sko­

czył raźno na chybocącą się łódkę. Po­
czem zwrócił się ku Rafałowi. P rzy ­
zwał sk> prostym gestem. Rafał usłuchał 
a gdy zajęli miejsca, stewart zanurzy! 
wiosła w  wodzie. W  niespełna minutę 
wstępowali w  górę po schodkach za­
wieszonych u boku parowca. Wysoki, 
młody człowiek, o szerokich plecach, 
stał u góry, śmiejąc się serdecznie. Ne- j 
gro w  trzech potężnych susach znalazł 
się przed nim. Przystanął bez tchu. Bez­
radny, w  zbyt wielkiej radości, obracał 
swój korkowy hełm. Poczem jął w y­
rzucać ze swej zdyszanej piersi prawdzi­
wy potok słów.

Rafał szedł wolno, wreszcie wydra- 
pał się na pokład. Stanął na uboczu, roz-

Występy Siemaszkewej 
w Ameryce.

Wajftda Sjanasrftowa święci obe­
cnie -prawdziwe tryumfy wśród roda­
ków -naszych na drugiej półkuli PS- 
sma piolskie z Nowęgio Jodku, Chica­
go, Detroit i z  mnydi oeofcrów życia 
polskiego w  Stanach Zjednoczonych 
przepełnione są entuzśajstyfeznemDi ar­
tykułami na jej cześć, sfejwfiąoeanii ją 
nie tylko jako znakomliitą artystkę dra 
matyczną, ałe także jako obywatelkę 
i patrjotkę.

Pierwszy występ SiemaszkpiWej w 
Nowym Jorku odbył s£ę w  „W ieczo­
rze artystycznym", urządzonym w  
dniu 1 hsstopaldia ku. ezici poległych żoł- 
,marzy polskich w  Washington Irwimg 
High School. Prócz nflej wzięli udtekł 
w  tym wieczerze Zygmunt Stojowsk!
: Paweł Kochański. Recitale są też tą 
formą produkc#, w której Siemaszko- 
wa niemal wyłączane ma możność nos 
wsiania przed Pokunią amerykańską bo 
gatych zasobów swego talentu, gdyż 
poziom artystyczny tamtejszych na­
szych teatrów nie pozwala jeszcze na 
.razie na wystawianie wfefflćśch dzieł 
repertuaru narodowego. Ma to jednak 
niewątpliwie także swoje dobre stro­
ny, gdyż w  ten sposób artystka za­
spakaja głód żyrwego słowa u roda­
ków naszych, skupiając ich i rozgrze­
wając pod znafcilent najlepszych <Me! 
naszej poezji. Recitale te mają olbrzy­
mie powodzenie, stały się wśrótd Po­
lonii amerykańskiej wprost wypad­
kiem pierwszorzędnej wagi, gdyż ro­
dacy nasi, pozbawieni możności sta­
łego obcowania z sztuiką polską, trak­
tują występy Siemaszków^ jako mi­
sję kulturalną i narodową. Reditali 
tych odbyło się dbtąd kMkajdziiesiąt. 
a o sukcesach ich świadczy najlepiej 
fakty że artystka, która pierwotnie za­
mierzała pozostać w  Ameryce przez 
trzy miesiące, będzie zmuszona pobyt 
swój znacznie pjwekfltaiżyć.

Ponadto wystąpiła Sisfma-szikioiwa 
kilkakrotnie w  Teatrze Polskim w  No­
wym Jc-rku. . w  dramade „Djabliea*'

. Schoenherra i jak świadczą recen­
zje tamtejszych dzienników — spo­
tkała się z eńtuzn&sttycznem przyję­
ciem, którego bynajmniej me umniej­
szył fakt; że niektórzy — jak p. Osa­
da w  swej korespondencji w  „SłOwsie 
Boiskiem" — dokonany przez Dytre-• 
keję wybór sztuki, jako austriackiej, 
uznali za niefortunny.

Szczęśliwą iz&fiste myśl mlalła Sie- 
maszkowa. wyjeżdżając z odwiiiedlzina 
mi do naszych rodaków w  Ameryce, 
Sjfyż nie tylko zgotowała im szereg 
E5c$:ad artystycznych, ale nadto przy­
czyniła się ckielrrbe do podtrzymani 
w  ich sercach polskości i po>lsH:*3b 
dtucha, czego pnzedows^ystkiem byli 
i są spragnieni._________WŁ K.

myślając nad wieloma rzeczami. C zuj 
ułgę niezmierną na myśl, że obmierzła 
groźba przepadła gdzieś... Jednocześnie 
w jego głowie przesunęły się szeregiem 
obrazy: murzyn pod ciosem miotły roz­
złoszczonej baby, waJka na samotnej 
wysepce i -  dzisiejszy ranek. Po co 
działo się to wszystko? y  pytał się u- 
porczywie.

Zaś zbawczy „Massa" klepał już ple­
cy Negra w  perkalorwej koszuli. Stewart, 
z niepewną miną, czekał wciąż.

—  Dać mu jeść i kabinę trzeciej kla­
sy! — zwrócił się doń Anglik.* Rafał u- 
słyszał i zrozumiał. Niezauważony, zda 
się, zapomniany, stał na uboczu. Teraz 
Negro odjedzie —  pomyślał blado. Opa­
dło go wielkie zmęczenie. Nędza ubie­
głych tygodni, głód i wilgoć minionej 
nocy przejęły go zimnem dreszczem. 
Oparł się ciężko o biały lakierowany 
słup, który znalazł się przypadkiem na 
jego drodze. Mgła przesłoniła mu oczy. 
Co się dzieje?! — poderwał się gwał­
townie,; czując, jak kolana uginają się 
pod nim miękko. Jest ciemno, a przecież 
dzień... dzień dokoła! Sadza prószy na 
oczy, opada na białą suknię , stojącej 
obok kobiety... Nieoczekiwana noc nad­
ciąga od niebieskiego stropu, podnosi się 
z otchłani wód, zwiera w  kręgu coraz 
ściślejszym...

(Dok. nast)



Histirycma mapa Poisłi 
pro?. W. Semkowicza.

&wi€żo ukazała się nakładem Książ- 
1 ^ cy  - Atlasu mapa historyczna Polski, 
' opracowana przez prof. Władysława 
i Hemkowdcza. Jakkolwiek jest ona 

ścienną mapą szkolną — można ją u- 
'waiać poniekąd za zdarzenie naukowe. 
Jest to bowiem pierwsza naprawdę 
krytyczna mapa historyczna Polski z 
czasów” przedrozbiorowych (1771), o- 
parta na gruntownych źródłowych ba­
daniach.

Prof. Semkowicz zużytkował do niej 
prace przygotowawcze komisji dla o- 
pracowania atlasu historycznego Pol­
ska utworzonej pod jego kierunkiem 
przed 3 laty w  Pod. Akademii Umiejęt­
ności. Obok licznych danych źródło­
wych i współczesnych map wprowa­
dził do niej ma/terjał z  najlepszej — ale 
niestety częściowo tylko opublikowa­
nej i dostępnej mapy Perthesa z cza­
sów Stanisława Augusta.

Mapa przedstawia stan z r. 1771, ale 
zaznacza zmiany granic państwowych 

- od początku XVII w. Co do granic w e­
wnętrznych, to zawiera ona obok gra­
nic Korony i Wks. Litewskiego oraz 
prowincji Wielkopolska i Małopolski 
granice Województw, ziem i lenn. 

Województwa są (pełnymi barwami 
pokryte, kształt ich Więc łatwo się wbi 
ja patrzącemu w  oczy. Organizacja są­
dowo - administracyjna (grody, trybu­
nały) i polityczna, (sojimiki ziemskie i 
generalne) tudzież organizacja kościel­
na (biskupstwa rzymskb - katol. i uni­
ckie, wJadyotwo prawosławne), są u- 
widoezmone odipowfednimi znakami. 
Napisy -są wyraźne i racjonalnie stop­
niowane. wybór miejscowości ̂  jest 
przeprowadzony stkrannie, to też; choć 
jest ich stosunkowo niewiele, są prawie 
wszystkie związane z wrażniejszymi 
zdarzeniami.

Bardzo pożyteczną rzeczą jest w y­
znaczenie głównych traktów poczto­
wych i handlowych oraz szlaków tatar 
skich.

W  porównaniu z historyczną mapą 
Polski W . Hecka z przed 25 lat. która 
jest także ścienną, oraz z podręcznymi 
mapami Topohrickiego i Babireckiego, 
które najbardziej były rozpowszechnio­
ne, mapa Semkowicza stanowi bardzo 
wielki postęp. Pobieżny rzut oka obja­
śnia, jak wielkie sa różnice, na korzyść 
mapy Semkowicza. Rodzaj przedsta­
wienia granic państwowych i woje­
wódzkich u Semkowicza wskazuje, z% 
stara się on oddać dokładnie graniczne 
parafje, a nawet wsie. Uwidacznia się 
oczywiście iznaczma różnica między za 
chodnia częścią mapy a wschodnią: tu 
na wschodzie wyczuwa się niekiedy 
brak ścisłych danych; ho M e  graficz­
ne wyda ją się .na oko zbyt sohematycz 
nc. Ale właśnie we wschodniej części 
mapy widać także ‘największe odchyle­
nia od map dawniejszych tak dalece, 
ze kształty całych województw: jak 
mińskiego, brzesko - litewskiego, kijów 
sMego odmiennie się teraz przedsta­
wiają.

Rzuca się w  oczy wyodrębnienie z 
lennei Kurlandii Ziemi piltyńskiej, jako 
należaceg bezpośrednio do Rzeczyspo- 
smóftej. Dalet w y łą czn e  są z gra,nic 
Rzeczypospolitej dobra Taurogi i Sere- 
je, bedące własnością Hohenzollernów 
praskich, natomiast zaznaczona jest no­
minalna oo iprawda. lenna przynależ­
ność do Korony Ziemi bytomskiej i 
lemborskiej, na granicy między pol- 
sldem a niemieckim Pomorzem.

Mapa Semkowicza wykazuje też zna­
czne różnice w porównaniu ze źródło­
wą mapą Aleksandra Jabłonowskiego, 
przedstawiającą obraz Ziem ruskich, 
należących do Kioromy na przełamię z 
XVI na XVII wiek, np. w  rozgranicze­
niu wojew. kijowskiego i mińskiego, na 
północ od Prypeci, w  rozgraniczeniu 
Wołynia i Polesia (woiew. brzesko -  li­
tewskiego) u ttfśoia Słuczy do Hory- 
nią w  roiz.graniczerihi województwa 
rwskieigo i belzkiego.

Zapewne mapą Semkowiczu nie wol­
na jest od ustferek, jpewnych techniDCZ- 
nych i rzeczowych, choćby dlatego, że 
prace komisji dla Atlasu historycznego 
są dalekie od ukończenia, ale jako tym 
czasowy rezultat, poważnych studiów

historyczno - geograficznych, jest ona 
bardzo cenną pracą naukową, a jako 
niezbędny środek pomocnicży w nau­
czaniu historii bardzo pożądana.

Kończę wyrażeniem życzenia, aby 
firma wydawnicza w  krótkim czasie

Zginanego i pod nferęczną ostrogą 
pieniącego s-ię rumaka obraz przebły- 
ska ;pewnie w  myśli Francuza, kiledy 
trud naidkmemny określa wyrazem sur- 
memage. Takiem przegalopowaniem w  
odważaniu pensum, jakie nakilaida na 
ucznia szkoła, bywa przeciążenie, :zja- 
iwflsłkfo w  szkole powojennej, której 
troska nie wyszła poza untoirmo wanie 
rozłu-źnconych przesz wiojnę trybów, 
zdawałoby się, wprost zaniikłe. Od­
krył je gfos urzędiowy i uderzył na 
alarm.: źle się dziieje, mtodlzńeż za du­
żo, uczy się w  dftmu! Sfery pedago- 
giitene, którym nic jest tajno, że nad 
głowami dziś uczącej się młodzieży w  
Bflerwiszem jej 'ziaramiu przeszła w i­
chura wojenjua z napięciem szarpią- 
cem s fy  w  zawiązku i z skutkami 
tych wstnząśmleń liczą srę nie mało, 
przeciążenia nauką u swioftch wydio- 
wanków nie wyczuwają. I rodzice, 
którzy wyczulone oko mają na podo­
bne obserwacje, nie tylko nie mówią, 
że mlódlzrjeż za wiele* się uczy, ale z 
otwartością wyrażają 'zdziwienie, że 
ona dziś tak mało ma się uczyć. Oo 
więcej, jak podhośzoinD na specjalnie 
temu tematowi' poświęcaniem U sie­
dzeniu Związku Dylnektorów szkół 
średnich, saini obżałowatnĄ' w  ankie­
tach bezrifennych, w  któirych , mieli 
zupełtną swobodę wypowiedzenia się, 
nie narzekają, jalkoby zamęczali się 
nauką.

A jednak ze stanowiska, z którego 
wyszódł 6w glos urzędowy, można 
mówić o przeciążeniu. Tern stanowi- 
skiem miała być myśl przewodnia 
programów ministerialnych, aby mto- 
dzież nie potrzebowała1 się w  domu 
uczyć. Jedne więc przedmioty, choć 
tradycją zrosłe z gilrrmazjiuim, przekre­
ślały, inne tak ściskały, by jak naj­
więcej miejisiGa zrobiić przedmioto/m 
zręcznościowym, które rzekomo mają 
chronić patflad! zmęczeniem.

A przecież tak obmyślane nrogra-* 
my celu zamierzonego nie osiągnęły. 
Ministerstwo przyznaje, że one wła­
śnie ponoszą tu wiiinę. Ale WsipółWitn- 
nomi maipą być także metody naucza­
nia, które dbiprioiwaidzalją do chaiosu w 
s^coflb, do obniżenia wymagań’ i po- 
hffiażfówiości Jdasyfkacyjnej, do zatraty' 
gruntu pod wiedżę trwalszą 1 pewną 

-lub do jednostronnej bo skazującej 
ucznia na zbędtne wysiłki emulacji. 
Ideałowi Ministerstwa ■ odpowiadałby 
stan trzema warunkami? zastrzeżony t 
a) aby uczniowie klasy I. uczyli się 
w  domu 1 godzinę, uscznfciwiie II. i III. 
kla-sy -1 i pół godziny, uczniioMe IV. 
i V. -klasy 2 godziny, uciznlowle VI. 
klasy 2 i pół godfzlny, uczniów#? VII. 
i VIII. _ Masy 3 giodzlny; b) by wszy­
scy ucznftołwtie nie uczyli sAę całkiem 
przez jedtrco popołudnie w  tygodniu* 
c) by z  Ś dfn-i w e łn i l i  przysługują­
cych każdemu zakładowi (korzystać 
przedewszystlki-em z myślą zdjęcia z 
młodzieży bir.romfema nauki.

W  tenorze-okólnika mógłby ktoś do­
patrzeć się z pewnością oboago mu 
sensu, jakoby ranka główną była za­
wadą wieku młbdego. Do mepomozu,- 
rrrrenia przyczynić się miołże nadito 
podciągnięcie pod .zasadę wyfcHioiwaw- 
czą ilości przedmiotów i większej lub 
inniejsizej obfitości plami naukowego 
■w miejsce idi jakości: i doboru mate­
riału, a da.k:j kenfuzja pojęcia przecią­
żenie a przemęczanie i płynąca z> niej 
chęć leczcnti! przecążeuia naukoiwego 
przemęczę nic;1,n fizyczncm. wrcśfłdle 
pomieszanie władzy maiterjąlnej z me­
todą czyli sposobem udaielamia jej. 
Od!y. się jednąk wcjdraiic w  Intencje 
Okólnika, przyznać się musi., że nad 
szczegółami: góruje ważny pAoiblem
szkoły dzbia:sp‘ej, toczącej się torami 
nowych ustrojów organizacyjnych i

dała nam podobnie sumiennie opraco­
wane dalsze mapy ścienne do nauki hi­
storii polskiej, na którychby tak można 
polegać, jak na niniejszej pracy Semko­
wicza.

Prof. Fr. Bujak.

1  1  l v p i

ich programów. Plany wyrosłe z u-
przedzeń db dawnej szkoły i z po- 
cliw3'tanyoh na prędoa wjzicrróŵ  ob­
cych, w* stadium próbtnem okazały zby 
tn.ią wp îbuiałość. PrzedrnSotów tak 
wiele namnożyło się, że sikrócertóie le­
kcji do trzech kwadransów godziny 
uratowało młodzież przed całodżien- 
nem siedj^enfiem w  szkole. Złudzemiiem 
było myśleć, że sarno iwyr23Uiceiiiłe 
pEzedłinćotów nauki i zastąpienie ich 
przedmTitotami zręcznościiowcmi oidarą- 
ży ucznia. Gięciilwa pozostająca pod 
naciskiem, choćby najłagodniej w jiw ie-' 
ranym słabnie i opada pod siłą dfteż- 
.Jr.cgo tnwa-nfa, Ale stąd wypłynęło 
tylko przemęczenie. Przeciążanie przy 
szło w  przedmiotach nauki, które po- ■ 
zostawiano. Zepchnięto je głównie na 
czas’ oid; klasy IV— VIII., bo to, Cziego 
w  trzech klasach pierwszych typów , 
nowych uiczy się mfcdzież, sairni ro­
dzice uważają za jej rarienjwfiamSe. 
Przy największych skrótach stłi-oicze- i 
nie było niefuniknione Już w  progra- | 
mie, w wykonaniu wziąć muisiały gó­
rę pośpiech i pobieżność, diwia najwię­
ksze wrogi nauki: .prawidłowej. Za  ̂
stłoczeniem poszedł roakład inaterja- | 
łn, nie liczący się zawsze z  zdolno- | 
ścią asymilacyjną odipioiwieidmaj klasy.

To podłoże 1 naszegio przociążeirJia. 
Można, o nkm bezsoormie .mówić po­
cząwszy od klasy IV. A. w  trzech kia- i 
saeli pierwszych? I tam owo może 
być, ale gdzieindziej jest jego źródło. 
Szukać go trzeba w  przygoto^-aniu i 
prze dgiimiazjiairi im, w  którcun różno- j 
rodność metod, już przed wiojną ze- ' 
w'sząd gorączkowo łowiona, przygłu­
szyła samą naukę, zauiiedbała ćwicze­
nie pamtięai, przysłoniła 'wartość wie­
dzy i pctrzebę jej nabycia — i może 
nauczyła patrzeć, ale mniej wpaitry- ! 
wać się ? skupiać. Rraejśoie do gurrma- ’ 
zium stało się prawdlz!?w'em salto, o 
ktćłrcm uczeń nie myślał. Wslzyisitko 
mu robi trudność, utytka w  czytaniu, 
a pisanie Milczałby do prac Herkule­
sa, gidyiby mu Wolno byłio coś o Her­
kulesie wftedlzźeć. Wobec braku wyiiTo- 
bienia pamięciowego niezdolny jest j 
przyswicwć sobie lekcij na godzinie 
pnrterobionej,* p^d nalkazetm rodzioów 
ucz3r się w  domu lub ślęczy godlzEna- i 
mii nad koszlawem staWiłaJniileaii liter 
choćby drohnego ćwlczeńika, które za 
dano mit dila roizjaśnieniia jakiegoś 
szczegółu i wbicia go  w  pamięć.

Zapewne — technika uczenia wicie 
znaczy, ale to, co okólnk mówi o me­
todzie, w  luźnym tylko stoi z nią 
związku, choć oo prawda trafia w  
sedno rzeczy. Powodzenie nauki za­
leży od osobistości nauczyo©!^, jego 
wiedzy fachowej i obmyślenia lekcji 
w  zastosowaniu do poziomu umysło- ■ 
wego klasy. Gorliwy nauczyciel, pa­
nujący nad przcdfnśnłem i nad dyscy- ! 
pliną klasy, potradii na godzinie w  t3r- 
k- y^feidomości ucznia ulTibnolić, że ich 
reprodukcja w  donnu stanie się dlań ; 
zabawką, nasitratjiaiiącą ciekawość na 
lekcję następną. Ale strach pomyśleć 
>0 lekcjach, z których uczeń miałby 
'wynieść taką gmatwaninę myśli, iżby 
na jej rozplatanie szperać -musiał po j 
podręczmf<ach, a nawet, jak zaFmactza \ 
■okólnik, sprawdzać mylne sądy zaisły- | 
szane. w  sz-kolc. Kuratorium nasz© mo­
że być spokojne, żc takich lekcyj je- 
szcr.e u rajs nieimat. Ale bac23ruość — 
Hannibal anito piortas! Okólnik myśli 
d*alej o możliwych zawsze i wszędzie 
wypadkach lefccyj pobłażliwych, go­
dzących się na połowiczmość, a naiwet 
drobniejszą ull!am'kowość pracy ucżraia, 
na jej dtociątgannie w  sizkole najdalej j 
idącem nąprowaidlzantom, podpowiada­
niem mono- i wielosylaho^ em, a na- ’ 
Av.et wyręczaniem ucznia w  odpowie*- . 
dtzi. Tu tkwi Jadro werbatizmu, który i

nie dopiero u nas został odkryta choć 
na równi iz* heurcz* je.dncsriironiiic u- 
dogn i a tyzt}; wtan y . Czy z fakego posuie- 
wu może zejść zdrowe, ziarnic? Chyba 
jakaś plewa marna, która rozradzać 
będzie dalsze chwasty. A niech zmie- 

. ni się nauczyciel i przyjdzie ktoś z 
jakicmćś wymaganiami — gotowe prze 
dążenie na całej linii.
• Jakby w przewidywaniu iCgo wtszj  ̂
s i kiego okólmtk nawołuje do poważne­
go traktcKWamia lekcyj i klas^kacyj 
ścisłych: „...szkoły średnie powinny 
starać się o to, aby w nich naucnauic

■ cdbywallo się z całą gruntowRuaścią i
■ ścisłością wyimagau. poczynając od 
j klas najniższych. Uczniowie nie p.o- 
, winni przechodzić do następnej klasy,
! gdy w Masie poprze dniej nie zdobyli

naprawdę dostatecznego praygotiofw^a- 
rasa. Ważną jfeist równeż rzeczą, aby 
szkoła średnk nie przyjmowaia kan- 

, ófydatów źle przygotowanych lub nie 
j m°Jgąc3'cJ] sprostać normalnym Wyma­

ganiom z powodu niedostatecznego u- 
zdolnienja“ . Z tych i tym j>odobnych 
twierdzeń, które są dawno uznanemi 

j Pijawdiami dydak^cznemi, wyciąga o- 
| kóhiik najsłuszniejszy wpiosek: „ści­

słość wiymagań we wszystkich wy­
padkach wbrew popularnemu mnie­
maniu jest jednymi z najskuteczniej­
szych środków zapobiegających prze­
ciążeniu szkolnemu4*.

Jo jest najdonioślejszy punkt okól-' 
niika, wyrsuwfający w porę ważny pro­
blem dydaktyczny o daleko :' jąq\”Ch 
następstwach, zwłaszcza gdj' prze­
prowadzeniu go utoruje drogę zamie­
rzona rewizja programów1-, byle tylko 
dokonana uij nożyczkami, ale bardzo 
uw^ażnem p j‘z c g .po w a 11 iri cm i rozłoże­
niem matertamu naukowygo. Na wwrso- 
kośc-i! tego postulatu nie stoją aine u- 
waig;, wwzszłe z apniorycznego założe­
nia o prZcc:ążemiu^ a iluż naimnicj myśl 
sł.vablc/niOWTi.n:a Pracy domioiwej ucznia, 
która przecież może być tylko mdy- 
wdualnie pojmowana, ani plan zwał- 
manrą młodzieży od nauki domowej w  
jedno pepoJfuidnie każdego t3rgodnia, 
co nic byłoby bfez wpb^wm na dztien 
następny, ani projekt obrócenia na od- 
ciązenit młodlzlaży owych 5 dni, któ- 
rc:rd zakłady rozporządzają na cele 
wewnętrznego życia szkoły o chara­
kterze w ydiiorwawczym. W  młode pso- 
koUró- uie zaszczepimy szaomku dla 
nau-kii, jeżeli na ławie szkolnej wddztoć 
bętee, że ona jest kopciuszkiem spy­
chanym na szary koniec lub lekko 
wyjączan^rni za nąwiśais codziennych 
obowliązków. \y

Ukazała się nowa powreść W ł. JSt. 
Reymonta p. t. „B im f4. Wielki nasz 
powiośctopisarz daje nam Dun razem 
baśń alegoryczną, wr której na pierw­
szy plan wysuwają się 'wspaniałe opisy 
Przyrody. Potęga i groza tych obra­
zów wzrasta w  miarę posuwania się 
zbuntowanych przeciw człowiekowi 
gromad zwierzęcych w' świat daleki... 
do wohłości. (Nakł. Gebethnera i W olf­
fa).

Tom drugi gen. Br. Grąbczewskie-
go, który pojawił się w- tych dniach 
na półkach księgarskich, zawiera wspo­
mnienia znakomitego podróżnika z nie­
zwykle trudnej i niebezpiecznej w y­
traw y „Przez Pamiry i Hindukusz do 
źródeł rzeki Indus14. Szczególnie zaj­
mujące sa opisy przygód w nieprze­
bytych wąwozach rozbójniczego ipań- 
stewrka górskiego, Kandżutiu. Jak w  
„Kaszgarii“ , tak i tu znaśdBijemy ol­
brzymi zasób wiadomio-ści geograficz­
nych, krajoznawczych i obyczajowych, 
ilustrowanych wielką ilością (82) ory­
ginalnych zdjęć fotograficznych. Stro­
na zewnętrzna książki, podobnie jak w  
pierwszym tomie, nie pozostawia nic do 
życzenia. (Nakł. Gebethnera i Wolffa).

D' Zaorski
powrócił i ordynuje

W i n c e n t e g o  P »o la  12.
róg Zielonej. 119n
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SPRAWY NAFTOWE.

fpzeci rok kursów 
dla wiertaczy w Borysławia.

Trzy lała już mijają od czasu, gdy 
grono ludzi dobrej woli zainicjowało pra­
cę w  kierunku podniesienia poziomu u- 
mysłowego wiertaczy przemysłu nafto­
wego. Praca ta była wprost konieczno­
ścią, robotnik .nasz wiertniczy jest bo­
wiem doskonałym materjałem jako pra­
cownik, brak mu tylko ogólniejszego 
wykształcenia. Już same te fakty, źe 
niema pola naftowego na świecie, frdzie- 
by nic pracowali nasi wiertacze, że prze 
mysł naftowy Rumunii na?i technicy 
wiertniczy i wiertacze stworzyli, że w 
Indiach Holenderskich pracują tylko 
wiertacze Polacy, a na TrinidailzU po­
biliśmy rekordowymi rezultatami Kana­
dyjczyków, że nowe wiercenie „Rotary" 
kompromitowało się w  Borysławiu tak 
długo, dopóki pracowali tam Ameryka­
nie, a obcy stali na jego czfele, obecnie 
zaś, gdy firma przegrzała i dała naszych 
ludzi, rezultaty sa wspaniale — dowo­
dzą, że mamy do czynienia z materja­
łem pierwszorzędnym.

Pierwszy rok kursów zainicjowało tu* 
teisze „Zjednoczenie Zawodowe Pol- 
skie“ razem z grupką inteligencji z 
„Chrześcijańskie; Jedności Narodowej**. 
Kurs ter. otwarto tylko dla członków 
Zjednoczenia i wykładano na nim wier­
tnictwo (znakomite wprost wykłady p. 
dyrektora Słotwińskiogo), historię i ge­
ograf ;ę polskiego przemysłu nafiowego, j 
zasadnicze podstawy' fizyki, naukę o 
kotłach i ekonomiczną gospodarkę cie­
plną. Kurs trwał 5 miesięcy i ostateczny 
egzamin na dozorców ruchu przed ko­
misją egzaminacyjną i delegatem Urzędu 
Górniczego zdało 27 słuchaczy.

W  roku 1923 stworzono nowy kurs. 
ale już w trochę innych warimkach. Za­
łożyciele kursu stanęli na stanowisku, że 
trzeba uprzystępnić kurs wszystkim ro­
botnikom, nie tylko członkom Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego, i utworzyli 
-Komitet kursu nauko w. go dla dozor­
ców ruchu kopalń nafty w Borysławiu**, 
zupełnie niezależny od Zjednoczenia i 
zatwierdzony przez władze górnicze i 
polityczne. Rozszerzono program w y ­
kładów przez dodanie jeszcze cyklu w y­
kładów z elementów budowy maszyn, 
urządzenie kilku wykładów z elektro­
technik; i pierwszej pomocy w  nagłych 
wypadkach, przeprowadzonych łaska­
wie przez mi. Postępskicgo i dr. Wuelle- 
ra craz przez zergawzowanie kilku w y­
cieczek naukowych po Borysławiu.

Kurs trwa! S miesięcy i ostateczny 
egzamin na dozorców ruchu przed ko­
misją egzaminacyjną i delegatem Urzędu 
Górniczego zdało 37 słuchaczy. Z kursu 
korzystali robotnicy bez różnicy przy­
należności politycznej, nawet żydzi.

Na tych samych podstawach rozwija 
się kurs w 1924 roku, rozszerzono tylko 
program wykładów, a mianowicie do­
dano jeszcze dwa przedmioty: elektro­
technikę i gazownictwo, tak, że słucha­
cze będą mieli ogólny całokształt ze 
wszystkich gałęzi techniki, pracujących 
w przemyśle naftowym. Obecnie u- 
częszcza na kurs 80 słuchaczy, o dość 
wysokim poziomie wykształcenia, gdyż 
22 słuchaczy (pomocników szybowych), 
ma niedokończone gimnazjum a A ma­
turę.

Wykłady odbywają się 3 razy po 3 
godziny w  tygodniu, prócz tego ..Komi­
tet Kursów** projektuje szereg wycie­
czek po kopalniach i kotłowniach bory 
sławskich, zwiedzenie fabryk gazoliny 
oraz najnowszych urządzeń technicz­
nych. Kurs ma trwać 10 do 12 siesięcy.

Kształcenie wiec naszych wiertaczy 
jest pomyślane bardzo szeroko i w  kró­
tkim czasie możemy się spodziewać, że 
odbije się to na wydajności ich pracy, 
gdyż wykształcony i inteligentny robo­
tnik zawsze będzie lepiej pracował, niż 
niewykształcony, a materjał nasz jest 
wprost znakomity.

Kursy dla wiertaczy są bardzo ważną 
placówką w  bagienku borysławskiem.
Są one przede w szynkiem widomym 
znakiem, że inteligencja borysławska 
chce coś dla warstw pracujących zrobić 
i pracuje wytrwale, pomimo tego, że 
różne „Dzienniki Ludowe** obrzucają ją 
przy każdej sposobności błotem;/ bory-

wsze, ile razy flzw. opinia puibtona 
przyjmuje dio wiadomości fakt odzna­
czenia czyichś zasług, głośno i oficjal­
nie -wynosi się te^o kogoś pod aute- 
biosy, a nieoficjalnie i półgliciśno obja­
wia się srwoję osdbusde nilemkotnitentO' 
wanie. To nk-ukomtetrptowanie wyraisita 
na bardbo sw istem  podłożu 3 wyraża 
się diość porflidlrae.,

Otc przykład:
Reymont otrzymał nagrodę Nobla. 

Reymont roesno-si Stawę imiiUrtia pol­
skiego po w iecile; Reymont podnosi 
Polskę do wyżyny prawdlzriwlo euro­
pejskiej ; Reymont, najgenialniejszy e- 
płiik w.spółfczesny; Reymont, Reymon­
ta, Reymontowi — potno takich fira- 
zLśów w  prasie codulennej, w  tygo­
dnikach, miesięcznikach. A w  życiu 
rrywatrcem, ńa ustach i w- sercach lu­
dzi pry^watnych? Nic^adowlolerae. 
Smutnę przyznać -  ale tak jest. I. 
jak już powiedziałem, ci malkontenci 
są strasznie chytrzy: nie mają oni1 za 
zile autorowi ..Chłopów-**, że  jest zna­
komitym pisarzem, nic powiedzą o 
nim, broń Boże, nic 'Uiemnogp. Ale 
czemu -najgredę dtostał wlasftfę Rey- ■ 
mont, a nie Żeromski albo Iksiński? j 
Ba, bywały nawet wypadki, knediy, ' 
zamiast crcszyć się 11 wyróżnienia 
Polaka, pytano, dlaczego nie spotkać) 
to jakiegoś dbcego pisarza Rosjanm, 
Hiszpana? (Dobrzy, że nie żyda).

Nie pyta i w  ten sposób, airti nie po­
wtarzał go t o stawnych komunałów p. 
Zd\dsiaw Dębick, w  odczycie czwart­
kowym, wygłoszonym w sili Kasyna.

• P. Dębicki, liryk serdeczny i rzewny, 
wytrawny krytyk literacki-, aje i pu­
blicysta z krwi i kości, nakreślił po­
stać Reymonta ? niejako w  dwm w y ­
miarach, nie luzem oĤ -k liiebfe popno* 
wsadzonych, ah stykających się i ;ze- 
spotanych ściśle: z artystycznego i

najmniej, owszem, wzajemnie stię uzu­
pełniały. tworzyły żywą jednolitą ca­
łość Moment isty/tyznomarodowty da 
leki był od tendencyjnego społecjznl- 
kostwa, moment artystyczny wycho­
dził poza ramy * bawtidoi-k owego este- 
tyzowantfa \

Coprawda, ani sosem tendencji, ani 
mjgdałamli snobizmu- przyprawiać twór 
erośej Reymonta nie podobna. P. Dę-

Nietykał ność rozporządzeń walory­
zacyjnych proklamowana tak w  usta­
wie o połoomocuictwacli jak przez u- 
cłrwały Sejmowe, przechodzące nad 
wnioskami nos łów o zmianę do porząd­
ku dziennego, jest d3a kodyfikacji uzu­
pełnień taksamo krępująca jak dla ar­
chitekta. któremu powierzono dobudo­
w ę krępujący jest zakaz właściciela po 
czynienia zmiiai) przy głównym gma­
chu. Krępowanie to potęguje się do 
przeszkody jeśli przy budowle główne­
go gmacliit popełniono swego czasu fu­
szerkę. Takim przepisem jest § 55 p 

i należnościach Skarbu Plaństwa i dodat-

słuchaczom. Warstwa za wamsitiwą,
skiba za skibą oidkryiwaił pneflsgent 
glebę Reymonitiorwiej duszy, ufcaziując 
w  przekrojach coraz ®to <gffębsfze i głę­
bsze jej pokłady. Doorał się aż dlo 

1 spodu, charaktejryZfUijąc pnoslfcąw ale 
j twardą, jak ziemię, nieustępliwą wio- 
| bec zmian losu idieologję autora „Chło 
i pów“ temi słowami: Wszystko, .co
j -jest naturalne, jest dobrem; iwtslzyistko 
| co sprzeciwia się naturze jest złem .'
! A w  takiej koncepcji, Bóg i natura 

to jedno. Ideologia Reymiodtai, dowo­
dzili prelegent, żasałdtea się poptnoist-u 
na głębokiej religijności ludu .polskie*

( go, religijności, częstokroć nieświiaidb- 
j mej siebie samej, ale w e krwii raisy 
{ od wieków leżącej

j Zboczywszy pozornie z giówriLeigo 
traktu swych roz\yażań, przeszedł p. 
Dębicki do omówieniia tych pierwia­
stków. które składują, się na mdyjwii- 
ditalność Reymonta-artysty: niezwy­
kle wyostrzony zmysł spostirzegaw- 
czy pozwolił wtiielkieimiu pisarzowi na 
wierne oditwarzante rzeczywastośns I 
zewnętrznej, a przedewszystkiem -na i 
dokładne, chociaż :z: 3mpn:tsck>ii.istyciz- 
ncim zairiięctem kreślone odbicia tak u- 
mlowaniej przez niego prijytrody; nie­
ustanne w-patrywanie się \vc wtnę&rza . 
dusz ludzkich, przy wtrocj.icinej mtUitccl 
w  t3rm konutnkip wczyariło z Reymonr 

i ta ps^^ci.ologa me zwykle bysitocgo. —
| (N i: dioida‘1' jefdnak prelegent,, że wJn3k- 
j Lwość ps’3ićhiołog:ic!zim jest u, Rieymion 
| ta zma>c| ::niie mniejstza od! danu obserwa­

cji zmysłowej, / v‘ła<szcza -w-zrrkoweii). > 
\3jrr.uzaie świetnej wyobraźni za- 
wcTIęcza Reymont stworzenie swojej 
wdelkiLłj tyliogji hijstcirycznej.

Tyle oo SRę t j ^ y  R^im^nta-airty- 
sty. Ale .iiest on także poetą. Czemuż 
to przypfisać? I tu wracamy do źródła 
z któregośmy w yszi, zaistamwiając

prawtdzjjwej twórczoścłu 
Tak przediitawia się. pokrótce ooto- 

wiedtećama treść odczytu p. Dębickie­
go. Więcej -nówni/i dcibrych odazytów 
popularnych^ a w-zbudzi się u szero­
kiej publiczriolśicii zaftitereisolwanie dla 
wieLu wartości i zjlawfisk, idloitychcizas 
całko)widię lub napoił dla ntiej obo-jęt- 
my^h. f Jan Zahiadnłlc.

kowe rozporządzenie z 28 czerwca w 
całości, które odszicodiowra3iia kolejowe 
za zajęte rampy lub tory waloryzuje 5- 
k,rolnie wyżej od odszkod-ówań za ka­
lectwo i śmierć. Te przeipi-sy dostały" 
się do ustawy poza ud^ałem konusjl 
prof. ZoPla.

Nowe rozporządzenie starało się te 
błędy usunąć, o ile to było możliwe w 
granicach pełnomocnictw. Nietykalność 
poiprzednich rozporządzeń udaremniła 
nadto jedno z najpożyteczniejszych za­
dań jaktem byłoby zastąpienie sądowej 
waloryzacji § 28 i 29 stałymi cyfrowy­
mi stopami, co jest niemożliwe przy po

zostaniu § 33, który iak̂ o maksymalną 
granicę dla watoryzowraina krpoteazne- 
go zabezpieczenia t. zw. uprzyw.iilejo 
wanych pretensji do.puszcza waloryza­
cję o jedną czwartą wyższą od hipote­
cznej 'Waloryzacji, np. w  województwie

Tarnopolskiem na 18 i ti*zy czwarte %. 
Do tych pretensji należą reszty ceny 
kupna, alimenty, renty, emerytury pry­
watne, zapisy, działy, posagi etc.

UstaJente dla nich wysokich cyfro­
wych stop byłoby doprowadziło do te­
go absurdu, że przy hipotecznem ich 
zabezpieczeniu byłaby pozostała niższa 
miara waloryzacji, an!iżełi wówczas, 
gdy nie są zabezpieczone.

Drobną ale istotną zmianę wprowa­
dziło nowe rozporządzenie przy kwe­
st ji wznowienia ^płaconych “ długów, 
z powodu zastrzeżenia wierzyciela przy 
przyjęciu zapłaty. W  dawnem rozpo­
rządzeniu wymagana była zgoda dłuż­
nika i.j, to zastrzeżenie. Przez zmianę 
stylizacji uchylono konieczność tej zgo­
dy tak, że każde zastrzeżenie, nawet 
każdy objaw niezadoiwolenia ze strony 
wierzyciela, wystarczy by t. 2iw. „za- 
piata“ w  maikach była uważana tylko 
jako zaliczka. W  niemieckiej ustawie 
jest także nadto dopuszczone wznowie­
nie w  raizie zastrzeżenia wierzyciela 
prasy wystawieniu kjwitu ekstabułacyj- 
nego. Niemiecka judykadura ostatnich 
miesięcy idzie jeszcze dalej i dozwala 
ponowny wpis wykreślonych hipotek, 
co w  naszej ustawie jest wyraźnie za­
kazane. Dalsze zużytkowanie na cele 
Waloryzacyjne zyskó\v przy spłacie 
długów istnieje, w  Niemczech, gdyż tam 
Państwo opodatkowało tych, którzy 
już opłacili dług w  deprecjonowanych 
markach na taką samą sumę, jaka od­
powiada różnicy między spłatą a w y­
sokością waloryzacji.

Nowymi rozporządzeniami zamyka 
się serja waloryzacyjna. Polska stafa 
na rozdrożu międizy stabilizacją marki 
a natychmiaistowem wprowadzeniem 
nowed waluty. Jej decyzja była połączo’ 
na z koniecznością waloryzacji, której 
dziś już nikt rozsądny nie kwestionuje 
i przy ostatnich obradach sejmowych 
okazało się, że u nas gripa ludzi obda­
rzonych w  Niemczech przezmskiom 

i „Aufiwertungsfanatiker“ jest w  zniko­
mo) mniejszości. Dziś możemy już ze 
spokojem przypatrywać się waikom wr 
Austrii, która w taj chwili row aża, 
czy szyling ma być morwą waluta, czyli 
tyliko środkiem uproszczenia Uczenia 
koronami przez skreślenie czterech zer. 
Także decyzja wiedeńskiego Trydmna- 
3* Stanu pmyznająca mzporządzenhi 
Schumpetera — jej Lex Grabski — wraż 
ność, a zatem sankcjonująca tezę ko­
rona równa koronie, brzmi dja nas jak 
stara baśń. Wszystkie argumenty prze 
riw  wyprowadzeniu nowrej waluty w 
Austrji redukuoągtsię do oba^yy przed 
połączoną z tern waloryzacją i tam po­
wołują się na Polskę, jako na odstra­
szający przykład.

U nas roztropniejsze głosy oświad­
czały" sie także swego czasu za stabili- 
zacą przeciw przedwczesnemu wypro­
wadzeniu złotego, a jednymi', z naiwna,ż- 
mieiszych argumentów'' b3rły względy 
na bilanse płatnicze Państwra, ponieważ 
taka waloryzacja mus$ powiększyć za­
dłużenie tutejszych obywateli, wobec 
zagranicy, i w  tym samym stopniu w y 
wola pogorszenie naszego bilansu płat- 
niazego a tern samem zdeprecjonowanie 
naszej waluty. W  numerze świątecz­
nym „Stawa Polskiego** p?.n Z. O. 
słusznie zaznaczył, „że stałość kursu 
złotego polskiego jest zależna tylko od 
■zapasu obcych właiu.t względnie dewiz 
wr Banku Polskim, a zapas ten nie 
zmniejszył się, tylko, dzięki czynnemu 
bilansowi płatmazernu“ . Dlatego pro­
ponowano swego czasu nregulow^auic 
kwestii waloryzajuti w* drodze opodat­
kowania, bo do funduszów* podatko­
wych aidzoziemcy żadnego prawa 
mieć nie mogą.

Wszelkie zastrzeżenia wzajemności 
są dla nas tylko „plaitopiczne**, -ponie­
waż naszemu zadłużeniu wobec zagraj 
nicy nie możemy przeciw'sstawić żad­
nych an£ państwowych ani prywatnych 
aktywów, dlatego zagranica korzysta 
na każdym kroku z naszej waloryzacji 
i śmieje się w kujak, bo nie potrzebuje 
nam w zamian niczego świadczyć.

sławska zaś międ'zynarodówrka prócz nie wierzy, że tak jest, niech przyjdzie 
demagogicznych haseł, nic absolutnie na jakikolwiek wykład na kursie wier- 
rebotnikom dać nie może. taczy, a zobaczy, jak Zhsłuchani są ci

Zadamcm tej garstki inteligencji, która ludzie w  to, co się im mówi, jak sympa- 
do warsztatu pracy oświatowej stanęła, tyczny nastrój panuje w sali wykłado- 
było zniwelować tę wielką przepaść, ja- wej.
ką demagogia socjalistyczna między ro- Zari .̂ąd obecnego kursu stanowią w y- 
botnikiem a in.teligejitem wykopała i j kładaiący, a mianowicie: przewodniczą- 
niw7elaic;.a ta powoli ale stale posiępuje. J cy d3rrektor Leopold Słotwlński oraz pp. 
Widać to już choćby ze stosunku słucha- j inż. Fingerchut, inż. Sierosławski, inż. 
czów kursu do w^^kładając^mh, który j Zieliński, inż. Śmigielski, ądministrato- 
układa się jaknrjlepiej. Roboitnik nafto* | rem kursu jest p. Pawlak, 
w y  garnie się do wiedzy, gdyż obrzydły j Jeśli podstawą wzrostu naszej Diczy- 
mu już obiecanki socjalistyczne, szuka 1 zny ma być oświecony obywatel, to 

| wjęc czegoś realnego, czegoś, co mu kurs bory sławski jest jednym z maleń* 
może być podstawą w jego zawodowej kich wapsztacików, który te podstawy 
pracy, —  szuka wiedzy. Jeśli zaś kto rzetelnie tworzy. Nafdarz.

O d c zy t © R e ym on eta*
Taka już jest natura ludzka, żc z&-

sjpołeaznego punktu 'wiidzenra, Ob,a te 
momenty nie przeszkadzały słołbie by-

slę uald relhgGr»cścią autora „Ghta- 
pów“ : tom źródłrem jest ^żjjy-ia i nnotcno 
bijące wielkie serc):* Reymonta, począ­
tek 1 kras nii'eiskcńc)y>ny Wszelki ej

bierki, dał »tp wybornie do -zirozismlilciiia

Nowe przepisy waloryzacyjne.
• •

II.
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Po wydaniu nowych rozporządzeń, 
pnzybędzie jeszcze pogorszenie tego 
stanu względem przedwojennych dłu­
gów. Jak wiadomo traktat pokojowy 
w  St. Germa?n zawiera w  art. 248 dla 
Polski i Czech specjalny przepis, i bar­
dzo trafnie oficjalne wyjaśnienia do te­
go traktatu z ło żo n o  Sejmowi przez de­
legata p. Władysława* Grabskiego o- 
stnzegały:

„Pod tym względem traktat usta­
nawia sposób dla Polski najdogod­
niejszy, bo ustanawia zamianę na 
zobowiązania w  monecie własnej po. 
dług kurs-u, jaki saima Polska ustano­
wi, wogóle dila zaanfiany koron na 
monety. Oczywiście czem Polska 
lours ten ustanowi wyższy, tern bę­
dzie miała w yższy ciężar z pożyczek 
przedWojemryćh austriackich**.
Ciętżary które z  tych nowych rozpo­

rządzeń dla Skarbu Państwa wynikną 
spowodują nowe nadzwyczajne obcią­
żania podatkowe dla ludności i dlatego 
jest słuszne żądanie o opublikowanie 
cyfr, jak sobae Ministerstwo Skarbu tę 
obdążeańa i ich . pokrycie obliczyło? 
Minimalne korzyści wynikające z w y- 
rokiej waloryzacji należności Skarbu 
Państwa wed£e § 35 T z ukróceń pnzy t. 
zw. konwersji pożyczek odrodzenia i 
t. p., nie powetują tych strat, zresztą 
co do dopuszczalności takiego pokrycia 
trzeba pamiętać o słowach Keynesa: 
„Fakty, że ktoś jest. u siebie w  domu 
ludożercą, a po. za domem będzie sam 
pożartym, nie wyrównują się w  tym 
kierunku, by takiego człowieka uznać 
za sprawiedliwego**. Przepis § 10 rozp. 
poz. 1030, stara się te konsekwencje 
nowych waloryzacji usunąć.

Jeszcze większe niebezpieczeństwo 
grozi Skarbowi Państwa w  związku z 
podwyższemem stopy. Zmiana stóp 
by ta żaikazana ustawią o pełnomocni­
ctwach i zakaz ten był podyktowany 
obawa ponownego wstrząsu życia go­
spodarczego. Dla . umożliwienia po i- 
wyższenna stopy muszą zaistnieć nastę­
pujące warunki: Ustalenie jednolitej
stopy waloryzacyjne*, udzielenie har- 
d-.-.o długiego moratorium, zapłacenie 
s/k ód wojennych, faktyczne (a nie tyl­
ko pozorne) zwaloryzowanie publicz­
nych papierów wartościoiwych. Miara 
orze.rachowania powinna być jednolita 
tak jak w/ Niemczech (15%) wobec te- 
rrry. yQ wierzyciel jednego gatunku pre- 
tensii może być dłużnikiem drugiego. 
Trióli ktoś za swoje pretensje np. za 
szkolv wpierane, listy zastawne, renty 
naństwowe nic albo tylko znakome u- 
fnrnlri dostaje, jest rzeczą gospodarczo 
nieuzasadnioną, by równocześnie pla- 
c‘:{ za swój dług choćby najskroimniej- 
s.zy procent złotej relacji. ^

Że moratorium jest koniecznoścaą w? 
ryzie przejścia na inną stopę o tein 
'•■władczy poTÓwanle nasasej waloryza- 
cji z zagraniczną.. Waloryzacja wedle 
skali naszej na 15% znaczy tyle. co 
Liłaidć w  koronach czeskich, waloryza- 
r*a riasza na" 20% znaczy tyle, co pla- 

w  lirach, waloryzacja na 30^ 
'/naozy Płacić we frankach francnsWcaj. 
nrzy nelnej waloryzacji, nasz d łuw k 
nład ó razy tyle co czeski, 5 razy tyle 
r,o w łoski, 3 razy tyle co fraiKnski 
dłużnik za tę samą sumę dhigu prwd-
wo^ennego.

Wynika z tego, że dbarś połozeme 
oolskiego wierzyciela jest na ofcół ko­
rzystniejsze od czeskiego, włoskiego, 
francuskiego, już nie wspominając o ru- 
nmAsktm. który dostaje 1/15 tego co 
nasz Naturalnie na daleką metę gdy 
obce waluty d o *  do parytetu i dobro­
byt krain będzie równy znów  ̂ przed­
wojennemu. wówczas położenie pol­
skiego wierzyciela stanie się tia odwrot 
znów nńeikorzystmejisze wierzyciela 
w hurrydh kratach i wtedy będzie on 
mógł słusznie M ć  s *  tia rodutato, kpn 
fiskatę i wywłaszczanie.

Keynes wprawdzie uważa powrót 
walut do przedwojennego p ary te tu za  
wykluczony („nawet dyktator me pntra 
fi lirę wyleczyć. olejkiem rycyn-uso*- 
wy.m“), a ê Przewidując normalny roz­
wój wypadków ekmomśczriych, można 
przyjąć, że czem dłuższy otkres tern bę­
dzie lepiej, a ustawy waloryzacyjne, 
tworzące fikcję nie mogą zapoznać, że 
każda fikcja musi imitari naturam i po­
stawić naszego wierzyciela tak, lak

przy naturalnym rotzrwoju będą stali 
wierzyciele Państw wyżej wymienio­
nych.

Przed kilku daliami uchwalona .refor­
ma walutowa duńska nawet wprost 
przewiduje podwyższenie .kursu korony 
w  najbliższych 2 latach z 65 o rów zło­
tych na 70, (t. zw. verbesse,rungsfahrge 
Goiddeviscnwahrim.g). Keynes prze­
strzega, ż e . daleka meta (the tang run) 
jest złym przewodmikiem dfla bieżą­
cych spraw, na daleką metę jesteśmy 
wszyscy nieżywi. Ta przestroga prze­
mawia także za załatwiemeim takim, 
kjtóre umożliwia wierzycielowi podjąć 
nmiej ale zaraz.

Go dta zapłacenia odszkodowań w o­
jennych stwierdził w  urzędoiwych w y ­
jaśnieniach do traktatu pokojowego z 
Austrią p. Władysław Grabski, delegat 
pełnomocny na str. 20 słusznie:

„Byłoby rzeczą niedopuszczalną, 
gdyby Polska poszkodowanym w 
Polsce nie dała teigio przynajmniej, go 
dla nich kosztem Niemców i Austrii 
uzyska. Dziś-Polska na mocy trak­
tatu zyskuje cztery miliardy franków, 
których nie potrzebuje obcym w y ­
stawić w  papierach procentowych. 
Dlatego też Rząd Polski n*ie powi­
nien zaniedbać obliczenia wszyst­
kich swoich strat wojennych**, 

i dodaje w  uwadze na tejże stronie:
„A  wszelkie urzędowe stwierdze­

nie strat jest z natury rzeczy przyję­
ciem przez Rząd moralnego zobo­
wiązania, by to co urzędownie zosta­
ło stwierdzone i na co następnie 

.. Rząd otrzyma jako wynagrodzenie, 
było -oddane poszkodowanym11.

„Jeśli Polską zwolniona będzie od 
płacenia Komisji odszkodowań sumy 
cko-ło 4 miliardów franków z  racji 
strat ptomiesionych przez Polskę i jej 
obywateli, to tę właśnie sumę 
Skarb Polski winien w d a ć  dla wła­
snych obywateli Kraju, którzy te 

• straty ponieśli. Powinien to zrobić 
Skarb Polski jako minimum tego, co 
na nim cięży wobec poszkodowanych 
których kosztem Skarb przecież w 
żaden .sposób bogacić się nie może11. 
Te urzędowe enuncjacje wskazują 

na pewfien .związek dość ścisły pomię­
dzy kwestiami odszkodowania wojen - 
mego a przedwojennymi długami au­
striackiemu i niemieckimi. Wedle nich 
•Wynoszą taiigontty przypadające na 
Polskę razem. 190 milionów koron w  
złocie, 1400 milionów koron papiero­
wych i 1300 mHjonów marek memie- 
okich przedwojennych. Kwestia walo­

ryzowania tychże przedstaw,ia się więc 
diia Skarbu Państwa dość -poważnie, a 
cyfrowo będzie można ten ciężar do­
piero o b fa yć , gdy Rząd wspomniane 
wyżej sprawozdanie Sejmowi przedło­
ży.

Widzimy więc, że spełnienie po­
przednio wyliczonych czterech warun­
ków podwyższenia stopy waloryzacji, 
nie da się w  najbliższym czasie uzy­
skać, wobec czego kwestia „sprawie­
dliwo ści“  miary waloryzacji nie może 
decydować. Prof. Zoll zaznaczył w  u- 
wagach do pierwotnego swego ipirojek- j 
tu, że miary te były obliczone na pod- j 
stawie odczucia subiektywnego, bez j 
podstaw realnych, a w  przedmowie do | 
Komentarza stwierdził, że mezadowo- j 
lenie i oburzenie jest prawie równe po | 
stronach obydwu, tj. po stronie tych, ( 
co mają coś do żądania i tych, ao ma- . 
ją ooś płacić, tak że wedle niego miara j 
waloryzacji w rozporządzeniu była j 
sprawiedliwa lub do sprarwiedliwośpi 
zbliżona. Nic chodzi tu jednak o kwe­
stie sprawiedliwości, którą może tylko 
sędzia w  konkretnym wypadku roz­
strzygnąć, ale o pytanie czy miara od­
powiada warunkom gospodarczym,
gdyż chodzi o problem wyłącznie wa­
lutowy po stronie pieniądza a rata towa­
ru, a tern mniej o wyimiar sprawiedli­
wości.

Żądanie Shylocka „.reckie quod dc- 
bes!“  jest — jak to Kohler udowodnił 
—  równie „sprawiedliwe11, jak ofiaro­
wane nominalnej wartości było spra­
wiedliwe, bo na ustawie (lex Grabski) 
oparte, ale ustawa waloryzacyjna nic 
ma za zadanie wydania norm praw­
nych, lecz -stworzenie stanu faktyczne­
go, tego co Niemcy nazywają „ein of- 
fentllcher WiTierastaitbestarad1*. To quod 
debes stało się niewykonalne, bo nie 
ma już koron, rubli etc., więc ustawo­
dawca musi powiedzie jakie q«a,ntum 
odpowiada pieniężnemu rozwiązaniu, 
ale nie można po 10 albo więcej latach, 
pierwotny interes wśród całkiem od- 
miennych warunków* rekonstytuować i 
nawet gdyby przedwojenna waluta* w 
której interes był zawarty, była istot­
nie złota, przekreślać cały póżnr-eiszy 
.czas inflacji, tak jaJk gdyby go nigdy 
nie było, i nie przywróciwszy wszyst­
kiego dO pierwotnego stanu, kazać na­
raz tylko zobowiązania w  pełnym zło­
cie wyrównać, co Keynes słusznie od­
rzuca jako politykę chodlzema w  tył —  
poticy raf retraemg the path.

Dr. Aleksander Raczyński.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 10 Stycznia 1925.

TEATR W IE LK L
Sóbota 10 <tycznia o godz. 3.30' „Be- 

tleęm Po*skie“ . —  O godz. 7.30 „lam pa 
Alladyna41.

Niecziela 11 stycznia o godz. 3.30 ..Wi­
cek i Wacek41. —  O godz. 7.30 w. ,Cava- 
leria Rusticana11— „Pajace*' z Mannem i 
Prawdzicera.

TEATR MAŁY.
Sobota 10 stycznia „Świt, dzień i i*oc“  

fobsaiaa pp. Łozińska, HWrowski, reż. E. 
Żytecki).

Niedziela 11 stycznia „Swit. dzień i noc* 
(obsada PP- Dębicka, Orzechowski — reż. 
S. Oi zechowski).

IE A TR  NOWOŚCI.

Sobota 10 stycznia „linabina Marioa**. 
Niedziela 11 stycznia „Szampańskie ko­

bietki11.
; O-----

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (Muzeum Przemysłowe, brama 
od ul. Dzieduszyckich). Od 14 grudnia 
„Wystawa Gwiazdkow a“. Obrazy za­
kupione wydaje się natychmiast. 8221

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek 9 stycznia: Feliks Eyle skrzypek
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Do P.T. PmsSim rotorów!
Z dniem 1® stycznia w strzy ­

m am y w ysy łk ę  dziennika tym  
w szystk im  P. T. prenum erato­
rom, którzy «*© 15 fc. m. nie od­
now ią prenum eraty za styczeń.

Przeciw otyłości ziółka odtłuszczające 
w  paczkach a zł. 2.50 poleca apteka Mra 
Leszka Śladowskiego, Lwów, Halicka l ‘L
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—  ^ w it ,  dzień i boc“ . Premiery obu 
obsad w tej niezmiernie miłej, pogodnej 
sztuce już się -odbyły — obecnie obsady 
te gnać będą na zinra-nę.. Sztuka Niccode- 
miego, która wszędzie zdobyła sobie nie 
zwykłe powodzenie, u nas również nie zej­
dzie z pewnością prędko z afisza teatral­
nego.

—  Premiery i wznowienia, W  styczniu 
odbędą się następujące premiery i wzno­
wienia; w otpejze „Wesele Figana“ oraz 
wznowienie „S<a*lonie“  i „Lakme“ z Zamoy­
ską, „Rigolcito** z Kmatgininem. W  drama­
cie „Sen nocy let»iej“  Szekspira, „Pan Dy- 
rektor‘‘ Bissona, „Spadkobierca** Siedlec­
kiego i „Kopciuszek** Walewskiego. W  o- 
peretce „Radio dziewczyna.44 Weinera. A- 
bonenci wdęc będą mieli istotnie wielki w y ­
bór i zrealizują raaipewno w  krótszym ter­
minie wszystkie swe bloczki. Abonament 
premierowy rozpoczęły już sprzedaw-ać ka 
sy teatru Wielkiego w  godzinach urzędo- 
wych.

—  Wszystkim P. T. Komitetom Balowym 
przypominamy, że komunikaty o balach i 
innych zabawach pubiicznych należy skie­
rowywać nie do Redakcji, lecz do Admini­
stracji, iako komunikaty płatne.

—  Zwykłe miesięczne zebranie członków 
Rady sierooei dziel. IV. odbędzie się we 
wtorek 13 bm. punktualnie o godfc. 6-tej 
wieczorem —  jak zwyczajnie w  męskiej 
szkole św. Antoniego przy ul. Głowiń­
skiego.

—  Z Lw. Koro. Akad. Zpbranie LKA. od 
będzie się w  niedzielę dnia 11 bm. punktu­
alnie o godiz. 15 w lokalu C zy t Akad.

— Kasyno i Kolo lit-ari, urządza w dniu 
1'7 bn\ *Bal msuskowy**. Dopuszczudne

wszelkie kostjumy i maski lub strój balo­
wy. WstęD za legitymacj>afmi, których nie­
wielką inż ilość wydaje się codcdcó od 6--ł 
7 wiecz. w  Sekretariacie. Bilety iamllijne 
dla 4 osób.

Drugą zatbawą Kasyna i Koła lit.-art. 
bęazie b*ał kwiatowo^kostiumowy bez ma­
sek w  dniu 31 stycznia. Będzie to jeden , 
z najpiękniejszych wieczorów tego kiarna- 
wełu. Nad stroną artystyczną czuwają na­
si artyści-malarze a wodzirejowie przygo­
towują S2ereg niezwykłych niespodzhhek. 
Przewidziany jest korowód kwlatóu. 
wschód słońca, burza, pielgrzymka przy 
księżycu a na zakończenie zajęcia fotogra­
ficzne. Dla złożenia grup kwiatowych, jak 
również ula stw orzenia różnorodności w ko 
stjurnach, jest konieczJiem wczesne zgła­
szanie się o informaoje we wtorki, czwart­
ki i soboty od 6 do 7 w  Kasynie i Kole lit.- 
art. I. d., tam też udziela się rad dotyczą­
cych oszczędności kostiumów. Zwraca się 
uwagę, że dia pań dozwolony będzie w stęp 
także w sukniach przybranych kwiatami, 
lub toalety balowe. Dla panów kostium 
kwiatowy (lub pokrewny) lub starói balowy. 
Kostjumy kwi3towe i toalety przybrane 
kwiatami będą miały ceny wstępów zni­
żone.

—d Narodowa Organizacja Kobiet oznaj­
mia, że w  sobotę dn. 10 'istopada br. nie 
odbędzie się zwyklai dyskusyjna herbatka 
w  NOK. przy ul. Ossolińskich 11, z powo­
du zebrana w  Tow. Pedagogicznem, 
którem posłowie JW PP. dr. Ołąbiński i 
MączyiiSki wygłoszą sprawozdania posel­
skie.

- Stowarzyszenie Kiipców Polskich Od­
dział Wschodnio-Małopol^i Lwów, zaw ia­
damia interesowane iirmy członk., które 
w  odwołaniach przeciw wy|niarowi podat­
ku przemyslowrego za I-sze półrocze 1924 
oświadczyły gotowość złożenia ustnych 
wyjaśnień Komisji Odwoławczej, że we­
dług komunikatu Izby Skarbowej wyzna­
czony im w  dniach 7, S. 9 oraz 12 13 i 14 
stycznia D25 na godzinę 5-tą tetrmm prze­
słuchania, przesuwa się no godzinę 6-tą.

—  Oddział lechniczno-przemysłowy Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie o- 
twiera z dniem ld stycznia br. trzymie­
sięczny kurs kroju i szycia damskiego. — 
Wpisy i bliższe informacje w  biurze Od­
działu pnzy ul. Bourlarda 5, od godz 9—2 
popoł.

—  Pogotowie Ratunkowe werbuje człon­
ków Tow. na rok bieżący. Wkładka roczńa 
2 zł., którą przesłać można przekazem (pl. 
Strzelecki) wpłaicić na konto PKO War­
szawa Nr. 152.926, względnie Pa żądńmie 
wyrażone korespondentką, lub telefonem 
CNr. 1-65, 23-05) pobierze kursor Tow.

—  Państwowa Szkoła Przemysłowa we 
Lwowie ogłasza wpżsy na kurs palaczy i 
maszynistów dla maszyn stałych, który 
się odbędzie od dnia 19 stycznia do 15-go 
czerwca, trzy razy w  tygodniu od 18-20 g

Wpisy przyjmuje w  czasie od 12— 17-go 
stycznia sekretariat szkoły w  godz. od 
12— 14.

Taksa za cały kurs zł. 25.
Wymagana 6-cio miesięczna praktyka 
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—  Zmarli we Lwowie. Kiecitr Piotr, za- 
Tobnik 1. 21. instytut medyc. sądowej; Gó­
raj Katarzyna i. 63, szpital powsz.; Barań­
ski Włodzimierz, właiść. dóbr 1. 56, pl Ma­
riacki 7; Sieniawska Antonina, ż. mai. kraw 
1. 60, ul. Krakowska 26; Korzeniowska Jó­
zefa, wd po funkc. poczty i. 60, Lubomir­
skich 7: de Basbaro Kazimierz, zastęp, 
kierów, urzędu monopol, tytoń. 1. 57, Pań­
ska 21: Lewidca Marja, wd. po ślusarzu 
1. 76, Zielona 49; Burberger Andrzej, em. 
kol. L 67, Sodowa 3; Orzeł Tomasz, leśni­
czy L 71. szpital SS. Miłosierdzia; Kowal­
czyk Etaonora, szwaczka 1. 55, instytut 
medyc. sąd.; W isz Katarzyna, zarobnica
1. 26, szpital powsz.

— —
Z „Młodzieży Wszeclrpoisldej*'. Ple­

narne zebranie Koła odbedzie się w  nie­
dzielę 11 bm. o godz. 10 rano w „Czy- 
telftii akademickiej1* z  referatem pana 
Zdzisława Stahla pt. „Idea zbrorowfcj 
racji stamT*. Po referacie dSyskmjR. 
Goście miłe widziami.

Koleżanki 1 koledzy interesujący się 
sprawą akademickiej pracy społecznej 
zechcą się zgłaszać po informacje w  śro­
dy i piątki o god^. 7—8 wieczór w „Czy
telni Akademickiej*‘, ul. Łozińskiego 7.

—
—  Prezydent miasta -zaniemógł lek­

ko z tego powodu przerwał na parę 
dłmi urzędowanie.

—  Skrócenie łub odroczenie służby 
wojskowej. Wszelkie podania o skró­
cenie łub odrodzenie terminu służby w 
wojsku stałem, przerwikteiame w art. 53 
ust. o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej z 23 maja 1924 Dz. U. Rz. 
P. Nr. 61, należy odtąd wnosić do Ma­
gistratu miasta Lwowa a nie —  jak 
dotychczas —  dio Powiatowej Komen­
dy uzupełnień Lwów-miasto.

  Curiosum pocztowe. Z dniem 1
stycznia br. zostały znacznie podwyż­
szone opłaty pocztowe za paczki na­
dawane w kraju. Generalna Dyirekcfla 
poczt za przyczynę tak znacznego po­
dniesienia opłat podała stosunkowo 
za niskie dotychczasowe opłaty, ora*
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Se bardzo dużo paczek nadaje się po­
cztą, więc podwyższone opłaty wstrzy 
mają napływ. Opłatę paczek z Polski 
•do zagranicy nie podniesiono wcale 
wskutek czego powstał taki dziwoląg: 
za paczkę nadaną wo Lwowie mp. do

* Gródka Jag. wagi 10 kg. musi nadaw­
ca Ufiśdć opłatę z góry 2 zł. 50 gr.,' la  
paczkę zaś tej samej wagi ze Lwowa 
np. do Karlsbadu tylko 1 zł. 00 gr.. 7.a 
paazkę 20 kilową do Gródka 6 zł., do 
Karlsbadu tylko 3 zł. 20 gr. Dlaczego?!

—  Zebranie w sprawie rozbudowy 
miasta. Dziś w  sobotę o godz. 6-tej w. 
sali ratuszowej1 odbędzie się- zebranie

‘ w  sprawie rozbudowy miasta., na (któ­
re zaprasza się JWP. Senatorów i P o ­
słów, pnzedstawfteleili ipirasy, pp. bmidlo- 
wmczych i wszystkich tych, którym 
•rozbudowa mńasta leży na sercu. Za­
rząd Twa. „Ochrony lokatorów".

  Towarzystwo ruskich profesorów
„Uczytelska .Óroraada41 odbyło zebra­
nie., które prowadzali S. Gromnicki. D. 
Korentec, dr. R. Cegielski, j. Kortsłym- 
tyncWacz, N. Danysz ze Stanisławowa, 
M. Kurzył z Rohatyna. Po wiełkicm 
narzekaniu ,na to, że ruskie szkolnictwo 
mato się .rozwija, podawano, że na/jle- 
pecc działają fil je towarzystwa w  Stani­
sławowie (zbudowano dom dla waka­
cyjnych kolonii W  Jamnef i będzie się 
budować w  Bratyszowie). Przemyślu 
i Tarnopolu. Razem jest ruskich profe­
sorów według kalendarza wydruko­
wanego przez Ucz. Hromadę 700, a do 
ttrwanzysfrwa należy z nich 450. Do w y 
działiu- wybrani: S. Gromnicki, dr. J. 
Bryk, Gra. Mykietei, J. Sitnicki, AL 
Rudnicka - Łysiaka wa, dr. J. Rybczyn, 
J. xStefanowicz, ks. L. Lużmcki, M. Ha- 
łttsaczyński, J. Natzar, Dr. W . Kuctzer, 
dr. J. Rakowski, dir. R. Cegielski, M. 
Pańczuk.

—  Zjazd agitatorów. Dnia 25 uib. m. 
odbył się we Lwowie zjazd „powiato­
wych organizatorów" 'ruskiej partii t. 
zw. trudowicikiiej,. Jest ciekawe, dlacze­
go władze na taki polityczny zjazd, na 

‘ którym; atakowano Giągle państwo, po 
zwoliły.

— Ilość wychrztów we Lwowie.
Tutejszy organ sjonistycsaiy podał one 
gdaj dokładna1 imienną listę osób, które 
w  reku 1924 „wystąpiły we Lwowie 
ze społeczności religijnej żydowskiej". 
Jak wynikałoby z wykazu. w _ minio- 
nym roikui porzuciło judaizm 55 osób, 
w  wieku przeważnie od 20 do 30 lat 
żyda. Najstarszy w* tern towarzystwie 
liczy 48 lat, najmłodszy 18 lat. Stosu­
nek płci wykazuje przewagę niewiast, 
rpianowicie 32 kobiet na 23 mężczyzn.

—  Redakcja „Diła“ . Głównym reda­
ktorem „Biła" został dr. Wasyl Panej- 
ko, dawniejszy ruski „minister spraw, 
zagranicznych", który współdziałał W 
napadzie w  r. 1918, a potem całą siłą 
zwalczał państwo na terenie zagranicz 
nym, zwłaszcza w  Paryżu i prowadził 
przeciw Polsce zdlrajcze zagraniczne 
pertraktacje, gdzie tylko mógł. Spokoj­
nie przyjechał sobie teraz do Lwiowa, 
redaguje „Dfiło" jak dawniej ii' wszyst­
ko jest w  .porządku. Czy jest na świe- 
c&e państwro, gdzfeby to było możliwe 
i gdzieby istniała taka samobójcza tole­
rancja i bezkarność w  stosunku do lu­
dzi zaciekle państwo zwalczających i 
k> w  sposób zdrajczy, na terenie ob­
cym? Tymczasem ruscy agitatorzy 
skarżą się, dągłe w  tern samem „Di- 
le", że mają tu odebrane wszelkie pra­
wa.

= □ =
—  Z kroniki kradzieży. Obok mno­

giej zgraB kieszonkowców, którzy ope­
rują kieszenie przechodniów na dwor­
cach kolejowych, po wozach tramwajo 
wych i koło przystanków, gdzie tylko 
większy ruch panuje —  istnieje znaaz- 
ny .ich zastęp, który grasuje po koryta­
rzach i poczekalniach urzędów skar­
bowych. Zdałoby się od czasu-do czasu 
wysłać, tam wywiadiowców, którzyby 
przepłoszyli złodzie# a ochronili publi­
czność przed ich zbrodniczymi zaku­
sami. — • W  gmachu Izby skarbowej 
jakiś kieszonkowiec skradł wczoraj p. 
Sydon#' Schutzowej portfel, zawierają­
cy 150 dolarów i 300 zł. —  Złodzieje 
lwowscy nie omijają żadnej sposobno­
ści, byle tylko ograbić drugiego. Ot np. 
wczoraj szeregowcy pułku artylerji 
wynosili meble z  kamienicy przy ul. 
Głębokiej 1. 27. i gdy. weszH na piętro

Lwowis ki Syndykat dziennikarzy 
skorzystał z pobytu w y Lwowie ZdLi- 
.slawa Dębickiego, prezesa w^Glśża.w- 
skiego Syndykatu dziennikarzy i ogól­
no polskiego Związku syndykatów » 
podejmowali' go w czwartek wtlccŁoś 
rem bankietem.

W  sal] bankietowej Kasyna zebrało 
się z górą trzydzieści osób, wśród kto 
rych zauważyliśmy - obok lnibgo go 
ścia --  rektora pro?. Scradzkiego, pr. 
Leona Plnińskncgo, prof. Romerat, prof. 
Pcręhowicza, prof. Kleinera, ppcif. Mal- 
bana, Preiz. Izby adw. dr. Greka, rek­
tora Akad. Weter. cl!r. Niemczyckiego, 
Fr. Biesiadleckiago, Oktawa Borkow­
skiego, OrobMewfcza, prez. Kasyna 
dr. Hojrackiego, gen. sukr. teatrów m. 
Sc.hródera, literatów Stanisława Wasy 
lewskiego i Jana ParaindawsKAesio.

Dziennikarze lwowscy zjawili silę li­
cznie pod przewodnictwem propesa 
lwowskiego syndykatu dr. Yogla i  pre 
zesa Tow. dziennikarzy La/skorwinickie- 
go. Przybyli reda k tanowie dr. Ktotndys, 
dr. Mejbaum, dr. MdrarsliK RoLle, Ko* 
parski, Lech.

Od stołu biesiadnego powstał pierw­
szy prezes dr. V,ogl i w  tych mniej1 
wiięoej śbwacih (powitał Dębicki jago:

„Dostojny masz gość, którego prze­
szło ćwiarćwlckowa a za wyże Lu po­
żytkowi narodlu zwrócono pracą.; opro­
mienianą jest. niieikkazrtctriosiciią myśli i 
uczuć, niezłomuośclą i czystością prue 
konań, chociaż wydał nie mmrójszą 
ilość tomów prozą róż wicrsżcm; a 
gdyby doliczono jeszepe tę mmolgość 
artykułów, fejlefm ów i krytyk litera­
ckich, rozrzuconych po rozmaitych ty 
godnikach i dziennikach, okazałoby, się, 
że proza moreno pizcważa poezję, — 
uważany jest mimo to za poetę. Calłow 
kształt jego służby narodowej, od mlo 
dziicńczych trńe-sień, od wygrania w  
stepy oreinburskfe za burt patriotycz­
ny aż do poziomie u 15 rej pracy przy 
biurku redaktorskicm, był i jest w cie­
leniem poezjli w  życffn. Włiorzył i wće- 
rzy, że po za matcrjakzmenT, po za 
niskcścią celów, po za bej/duisznością 
•dusz. jest jeszcze w  śwóecie coś w yż­
szego, warte bytu — i rziacjzy/wtłstiość 
podciągali db poezji.' Z pod pióra jtego 
nie wyszło ani jedno zdadiio, któreby

Horoskopy tegorocznego

•pozostawiając w ozy bez nadzoru —  
nadeszło dwóch wryrostków, którzy z 
wozu iskra.dh dwa płaszcze żołnierskie. 
W  tjrm czasie przechodził ulicą Bol- 
Kityńska i zauważył złodizaeji, którzy 
czemprędzej pocizęli umykać w  górę 
ulicy. Po  chwili porzucili płaszcze a 
umknęli jedynie z pasami.

—  Z sali szpitalnej. Do szpitala po- 
wszechnego przywieziono wczoraj Jó­
zefę Białecką, 42 lat liczącą robotnicę, 
która w  fabryce broni „Arma" wpadła 
do u-knopu i doznała ciężkiego (poparze­
nia. Przywieziono dalej. Pietra Marca, 
czeladnika szewskiego, którego z re­
wolweru postrzelił w  mieszkaniu przy 
ul. Ossolińskich 1. 9 Jan Martyn. W  
mieszkaniu Martyna odbywała się 
wczoraj szeroka zabawa świąteczna, 
podczas której niejedna flaszka alkoho­
lu straciła swą zawartość. Martyn był 
już zupełnie pijany a gdy ojciec z te­
go powodu począł mu czynić uwagi — 
syn wydął rewolwer i strzelił, przy- 
czem strzał zranił obok stojącego Mar­
ca, który styczniową przygodę świą­
teczną popamięta niewątpliwie .aż * do 
grudnia.

—  Z kręgu interesów żydowskich.
Policja aresztowała, w dniu wczoraj­
szym Joela. Markusa i A!tera Pcdbe- 
rezca i Henryka Kochańskiego, właści­
ciel wielkiej firmy tekstylnej, mającej 
sk/epy i magazyny przy ul. Rzeżnickiej
1. 15 i Kazimierzowskiej 1. 20. W ym ie­
nieni aresztowani ziostaili pod zarzu­
tem fałszywej „krydy". Passywa firmy 
■ niewypłacalnej wyńofiiżą okioło pól 
miilj. zł. W  krąg tych interesów \yp’ą- 
tame zostały przedewszystkiem fabry­
ki łódzkie.

— Podrzutka pici męskiej' znaleziono

ku dolom życia ciągnęło człowieka i 
,/aiiria'st go poduosżć, skarlało...".

„Również tylko z zachwytem mo­
żną mówić o stronie artystycznej prac; 
Dębickie gry To, co pwze, choćby to 
było tylko wzmianką literacką, ba na­
wet relacją dziennikarską, zawsze ma 
znamię wysokiego wykształceni, o- 
greimnego oczytana i dcikladlncj znaljo- 
mości świata a odznacza się przepięk­
nym sposobem wyrażania myśllii. Czy­
tając jego utwory nasuwa się milmo- 
woli zagadrijeiniło skąd bierze isty bo­
gactwo i .niby tęczowa gra słów, któ­
re działają jak czar, a zachwycają Jak 
Muzyka.

„A  jaikiintżb jkst dziennikarzem? 
Prof. dr. Kleiner zaznaczył w  felieto­
nie „Słowa 'PcLlkiego", że Dębiekii-pu- 
blicysta zaśL/ui;,! Dębiiickiego - poetę. 
Artykuły jego dz-icmrkarskie, obejimni- 
jącc nic tylko. ĆKeduinę litaraiciką, ailo 
• całe nasze życic i jego poszczególne 
aagadnietba, są . wspaniałą ozdobą pL 

' sma a że wyiAyswają. z serca'i myśli 
twórczej, traLaCą do :scrc i umysłów, 
przebijają mroki i wskazują jasinę dsro- 
gr. Bębroki, lnożnaiby powiedzieć, -jlefst | 
uosobieniem idcałn dziennikarza pol- 
skogo. 'Goriico miłuje lojczyznę, wlicirzy 
silnie, spodziewa się nawet wibroiy o- 
czokiwadom, głosi Jedlymic- to, co wiel­
kie, święty, wKoiiOSiłe i piękne, mię roz- 
idwaja i nie ztyedięOa, ale łąicpy i kirze1 
pi - a każdej dobrej sprawy zawsze 
gratów być szermierzem...

„Imieniem lwowiskiegio ' Siyndyk-aitu 
cl rren.nikarzy polskich wnoszę toast na 
cześć Zdzisława Dębickiego, z tern ży 
czonlem, aby był dalej sizczęśllwym 
skw/cą i żniwiarzem na polu prlsor- 
skiem, a brać dziennikarską proiwaćbi 
ku coraz wyższym wyżynosm".

Na toast ten i powitania liicznyieh 
jeszcze mówców Oidóowreidżla! Dęb/le­
ki przepięknym toastem na cyześć Lw o 
wa, wspominając te czasy, kiedy W yr­
wawszy s:ę z „posiolenia" w  loreubuir- 
skiej ziemi przybyli1 -jako młodly akaido- 
miik do naszego miasta i przyganmkity 
serdieegnie, czuł siię tu wkrótce jak w  
mieście r  odz mu cm...

W  atmosferze przepojonej serdecz­
nością i częstokroć pirawidżitwie kole­
żeńską weisołośclią, przecisnęła się 
uczta do Późnej moicy.

wiczoraj w  sieni kamienicy nr, 11 przyrów prywatnych.

ul. Grodzickich. Za matka zarzajclizila 
policja poszukiwania.

—  Pod koła samochodu wojskowego 
nr. 3S25 z 6 Dyonu sanitarnego — 
■wpadła wczoraj u wylotu ulicy Jano­
wskiej Regina Weissowa, licząca 58 łat. 
Potrącana przez samochód — upadła 
pod przedmie koła, które przejechały 
przez nią powodując, u niej poważne 
-obrażenia wewnętrzne. Potłucz,orną \v 
groźnym stanie przewieziono do szpi­
tala żydowskiego. Samochód prowa­
dził szeregowiec — szofer Jakób H-och.

—  Niesłuszne posądzenie. Opierając 
się na raporcie policyjnym, umieściliś­
my notatkę o zajściu przy ul. WaSowej. 
Monter Władysław śnieżko przecho­
dził późnym wieczorem ul. Watową 
obok mleczarni Wasiuczyuskiej, i schy­
lił się, by uniknąć potrącenia drążkiem 
przy spuszczaniu story. Służącą i wła­
ścicielka mleczarni, kobiety o przcczu-

. lanych nerwach, podniosły krzyk, któ­
ry .zaalarmował poilicję. Niowiińny zu-. 
pełnie Śnieżko, posadzony został o złe 
zamiary, za co wnosi przeciwko Wa- 
siu.czyńskieij skargę o . obrazę  ̂ czci. 
Śnieżko przedłożył nam jaknajlcpsze 
świadectwa i referencje.

#  Powiększenie zbiorów Muzeum Na­
rodowego. W  ostatnich dniach zbiory 
Muzeum- Narodowego w  Warszawie 
powiększyły się znacznie. Nabyto około 
40 sztuk stylowych mebli antycznych. 
Składają się na to meble w  stylu odro­
dzenia, barocco, Ludwika xIX i XY z pra 
cowni holenderskich, francuskich i staro­
niemieckich. Jednym z poważnych na­
bytków Muzeum Narodowego jest rów­
nież zakupienie autoportretu Jana Ma­
tejki, sprowadzonego z Wiednia ze zbio-

N icwcsole mówi poczciwy*p. Fran­
ciszek ISakowicz, sekretarz Kasyna m.
I co tu dtużo gadać — ciągnie dalej, lu­
dzie nie mają pieniędzy. Czy wiesz, że 
na  ̂ostatnim naszym Sylwestrze było 
zaledwie 500 osób, a dawniej 1000 i 
1500. A co ro ta ?  Bój się Boga, poszło 
wszystkiego 4 fl. wódki i 13 fl. wina i 
nic. A niech wybaczą zwolennicy elew- 
terji, ale' nie było ani jednego z ich 
grona. Zapewne chciałbyś dowiedzieć 
się, czy i jakie będą bale w  Kasynie. 
Dziś Kasyno wyjątkowo obecnie w y ­
najmuje salę, bo potrzebuje jej na od­
czyty i własne zabawy. Dnia 10 bm. od 
będzie się bal medyków, 17 bm. bal 
maskowy Kasyna, 31 bm. bal kwiato­
w y Kasyna i w  dniu tym jak słysza­
łem odbędzie się na Strzelnicy bal 
mieszczański. 4 lutego bal techników, 7 
lutego bal Prasy. 10 lutego bal Dublań- 
ezyków, 14 lutego Ligi obrony powietrz 
noj państwa, 21 lutego bal maskowy 
Kasyna ot i wszystko. A wątpię, czy 
będą miały powodzenie. Jeszcze najle- 
ihej udają się dancingi, ze wz-ględu na 
toalety.

 ̂ Zresztą po co te wszystkie zabawy? 
Fraucczek zapomniał i zapewne nie 
mówi sympatycznej swej Pani, jak' to 
razem ze runą, mając do kuipy 2 kor. w  
kieszeni zaczynaliśmy tańcziyć w  sobo­
tę wczesnym wieczorem, a kończyli 
późnym rankiem w  pioniedzffałek. Ale 
coś tam pewnie u niego wątroba w  nie­
porządku i zgorzkniał.

—  Panie redaktorze woła p. Adaś 
Osada świetny organizator i twórca 
znanej orkiestry, salonowej, gdzie to i 
p. radca w flet dmuchał i profesor grał 
na basetli a akademik na basie bumkal, 
a obecnie kapelmistrz naszego pułku 
19 O. L. — karnawał zapowiada się' 
świetnie. Nasza orkiestra ma już 18 
zamówień, a zdaje siię naWet pewny 
jestem, że dalsze napływać będą. O 
ile czuję zabawy ograniczą się do dan­
cingów i wojskowość wyłącznie ten 
typ zabaw wybrała.

— Co będą grali9
—  Serce mi urosło, gdy mogłem na 

ostatnim koącercie symfonicznym w y­
stąpić z liczbą 70. ludzi1. A grali! Tylko 
niech pan ich nie chwali, bo. chłopcy 
zepsują się. Panu jednak chodzi o mu­
zykę taneczną. Owóż blues trwa jesz­
cze ciągle na swem stanowisku, tańczą 
jeszcze new - step, tango, natomiast 
jawa i one-step zeszły zupełnie z sal 
balowych. Za to nasz mazur, obejmie 
swe dawne naczelne miejsce i na nie­
których zabawach umieszczono go kil­
ka razy na jednym porządku tańców. 
Wiedeński walc zaczyna z powrotem 
wchodzić w  modę. Panie redaktorze, 
daj Boże zdrowie, będziemy tańczyc 
jak warjaty.

Nieco z rezerwą, zapewne 'ze wzglę­
du na celnika z pi* św. Ducha wypo­
wiedział się p. Wr. z pl. Mariackiego* 
Karnawał —  mówi — zapowiada się 
średnio. Mam zamówienia ale nie tyle, 
co dawniej. Moda obecnie wymaga, by 
suknie były fasonu prostego, „koszul- 
kowatc", dzwonciwo odcięte od dołu, 
ubrane piórami lub fu.trem. Modląc są 
materie georgette i cr©Pe sądne ja­
ko ostatnia zaś nowość koronki w  róż­
nych kolorach, najchętniej jednak czar- , 
ne i metalowe w  połączeniu z tiulem 
bogato ozdobione różnokolorowymi k.a 
irćeuiiami Ot np. taka. I wyszła model- 
ka __ rusaleczka w  takiej zamówionej 
sukni a ja czułam, że nie obyłaby się 
bez wymówki, gdyby żona mój rumie­
niec zobaczy^- To by,y raW> ^  
całe homary...

Wcale niedrogie (suknie) wcale, w y­
kwintne od 300— 400 zł.

UspokiOiiłem się dopiero, witając się 
z bardzo kochaną i sympatyczną p. 
Burkacką.

Go staruszku (fe, jak można) bę­
dziesz ieszcze tańczył? Znam cię dzie­
ciaku (no to jeszcze) w y wszyscy ma­
cie ochotę, ale poza domem... Chcesz 
coś pisać o tańcach, a więc notuj. 
Tango, blues, five-stepp, nev-stepp, 
liupa-hupą i coś dla ciebie wiedeński 
walc. Tak jest wchodzi teraz znowu w
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modę, rten walc i dcft>rze, że tak jest 
AŁe w  prawo i w  lewo. A teraz smaruj 
nogi i prcyęc&fc na ,^nieszozański“ , bo 
będzie Wiesz kto. Kodianie nfoje, przyj­
dę, przyjdę, choćbym się miał „zasta- 
wóć“ , bo wolę tańczyć, niż biadać i 
narzekać, ochota i humor to lek na 
wsszystkie troski. » •

Sfosonbi Bezpieczeństwa 
w powiecie ńokntyjshim.
O północy 25 grudnia około 15 ban­

dytów, uzbrojonych w  karabiny i re­
wolwery napadło na dwór pp. Lindów 
w Czeremchowie koło Karszowa. Ban­
dyci otoczyli dwór i budynki tołwarcz 
nc. ustawifc straże koło mieszkań służ 
by a następnie oddali około 15 strza­
łów do sypialni właściciela dóbr. Je­
den z bandytów uswowal otworzyć 
drzwi we dworze, a gdy były z we­
wnątrz zamknięte strzelił z rewolweru 
t uszkodził zamek. Bandyci byliby nie­
wątpliwie dokonali napadu rabunkor 
wcgo. ale spłoszeni zostali przez focrna 
la, powracającego konno ze wsi a 
wziąwszy go1 za posterunkowego i my 
śląc, że prowadzi odsiecz dla dworu 
— wśród gęstych strzałów uciekli po­
lami. Na miejsce przybył z Kotomyii 
nadkom. PP. Urbanowski i podjął do­
chodzenia, które jednak po dzień 6 
stycznia me. daty żadnego wyniku.

Tydzień przedtem — jak się zdaje -  
c: sami sprawcy napadli na dom karcz 
marża w  Czeremchowie i 'Ograbili go 
ze znaczniejszej gotówki. Rabusie nic 
zostali ujęci.

W  tym mniej więcej czasie w Pii/ady- 
kach, w  powiecie kołomyjstóm, dwóch 
jakichś osobników -napadło na przeclio 
dzącego Przez -wieś posterunkowego, 
którego rozbroili. Miejscowi chłop!: po­
znali sprawców, którymi byli żołnierze 
ruscy z 1919 roku. przybyli obecnie 
za zezwól omem Rządu z Czechosłowa 
cii,

W  Rakówczyku chłopi, zebrani tłu­
mnie w  karczmie miejscowej, napadli 
ria posterunkowego i pobili go. Z cięż­
kiej opresji oswobodził go żandarm 
wojskowy, który wobec napastników 
zająwszy energiczną postawę — przy- 
aresztował winnych, których 'Odstawił 
do najbliższego posterunku.

Zm?cli na pociąg
W  dniu 1 stycznia o godz. 4 popo- 

hjdnhu nfcanatny zbrodniarz tna tarze 
kolejowym koło Lelechówki umocował 
próg kolejowy w  tym zamiarze, by 
si.owodować wyikoletjenie pociągu oso 
Lewego, który właśnie miał nadieohać 
od- strony Lwowa. Parowóz uderzy­
wszy o próg, sunął go przed sobą aż 
:\'j dworca w  Janowie. Jako ślinie po- 
i(cjrza.nego aresztowała potfeja W asy­
la Kowala, 15-letniego wyroetka.

* \

Kronika przemyska.
Przemyśl, 9. stycznia.

Po feriach świątecznych, ożywiły 
s-ę ;*nowu u-Bce młodziżą szkolna, któ 
a 5. wróciła z domowych pieleszy w 
z kolnę mery.
Bde i reduty Ochoty do zabaw 

Tzemyślowi nie brakło nigdy — 2na­
byli Przemyślanie- w dobie przed­

wojennej, że bawlić się umieją — toć 
u:e dziwnego, że ówczesne bale, redu­
ty i inne zabawowe nazwania tłumne 
były i o świście siję kończyły. W  ob-ec 
uych stosunkach trudno iest o tę lie -  
frasoblńwość, która fes* najlepszem po 
leceniem do wzięcfia udziału choćby, w  
dancingu. Ale iakoś idzie — pcha* się 
wśród gńametgo i hałaśliwego audy­
torium taczki codziennej biedoty raz 
dla odmiany w  kostium! 5 Pierrota, to 
zricw.u w wypożyczonym fraku —. że­
by coś, coś...
• Repertuar dotychczasowy micrtrudc: 
Redutę „Polonii**, tych na>ym/paty,ciz- 
r.erszych prikarzy wśród sympaty­
cznych. Wymr-k ostateepny: uczestni­
kom wypłacono 100 procentową dywi 
dendę zadowolenia —  no i bal miediy-

ków, na którym przyszli inężmdte lan­
cetu 1 aspiryny dhwfodlii mazbacie, że 
Potrafią orni seftcojorfować z pożytkiem; 
dla naiuki móc tylko ludzkie trupy ale 
szrrurfd - trapy — Po|.zatfsm kattenria- 
rjum karaaiwałowe jest tak peffinę, że 
maluc®ko a na każdą goidteinę dnia 
wyznaczy program jaikąś nowość kar­
nawałową.

Prasa ruska. NSedtowno zwtródiłtem 
uwagę, że na tenesnte tutejszego bi­
skupstwa er. - kart. pewne ełefmmty 
przygotowuBą ewmt do ostrej waillkf z 
maczdnymfi Władzami cerkwi w sjpira- 
wie wprawstidżenta celibatu. Robooil 
tej, której patronuję „Ukraiński Ilołos1* 
a którą kłanują wyktoilegeńcy lewotarto 
węi, pofetyktt PeWszewiczowęj zdają 
się ulegać i pewne radykalne bardzie} 
pohtyką ntóti carkwią â&njutfooe siięste 
ry duchowieństwa ruskiego. Nory/y a- 
tak przeciw piropagatofrotm odflbaitu 
wyjść ma tym razem z soborczyków, 
do których zwdłamta tuż po świętach 
gr. - kat. nawołuje dzdekaaiów autor

artykułu: „Precz z sanmowoilą’." po­
mieszczony w  jednym z  ostatnich Nir. 
„Ukr. HotosiT*

Rozwój stosuoków ita Ukra&nSe o  
,mawia nie podpisany autor w  a/rtyiku- 
lc „Naiddtiiepriańska Ukraina“ przy- 
c»am autor ailrdwiuznacznie dalie do 
zrozumienia, że ptomyśłny jakoby roz­
kwit życrla naroktawetgo na UkraDnie 
zawdzńęczyć należy komurwstyctznel 
ukramsiktej pan® (U. K. P.j pod ksero- 
wn)fctfwr©m 'Dnogomiiredd ego. Kóńczy 
się airtykull tatem  objawtoniem: „Na 
Ukrainie mzrwlija' saę gorączkowa tona~ 
ca budująca. —  Płynie ona szerdtóteim 
korytem, choć tu i tam natrafia na pe­
wne przioszikody. To zniewala i inne 
części ukraińskich iz âm; by w  pracy 
tej pilnie nadążały i 'krzepły w  tej 
pracy dla jednego wielkiego oeilu“ .

Ostatnie ceny targowe. Płacono: 1 
kg.: śwńrśe 1' zł. 05 gr.; za 100 kg: 
pszenica 30—32 zł.: żyto 27—38; ję­
czmień 23; owies 21; siano 7.5—8; sto 
ma 5--6  zł.

Notowania giełdowe.

Bział Ekonomiczny.
Z GIEŁDY LWOWSKIEJ,

Lwów.- 9 stycznia 1925.
Kurs dolara efektywnego w  wolnych o* 

br etach niezmienio-ny, utrzymuje się na po­
ziomie okrto 5.1814 zł. — Na gifłJzie wa- 
lutcwo-dewizbwej w dalszym ci^gu po 
szukiwany Londyn, który przy niewystar­
czającej podaży oisiy.gnał kurs 24.92—24M. 
Tak że gulden gdański będący jak w ia d o m e  
hsa dzęścią funta angielskiego, notowano 
dziś po 1 zł. Popyt również za Nowym 
Jonkiem notowanym 5.19K — 5.19>a. łnne 
dewizy, jakoto Zurych, Praga^ W iedeń  w 
dużem zacliarowainiu, obniżyły sie nieco 
w  k-unsie. W  szczególności /.mrycii zniżko­
wał na 101.30, Praga 15.09, Wiedeń 7.31 
Haryż z  powodu braku zainteresowania po 

, został bez transakcji. Z dewiz rzadszych 
| notowano Berlin 124.25, Meljoiau 22.o4. 
j Na giełdzie aikcyjnej tendencja ni'.ial:io- 
Nlita. Kursa częściowo utrzymane, częściu- 
I wo w  niektórych papierach nieznacznie po. 
I prawiły sie- Obroty średnie.
| Olkusz w dalszym ciągu silny, osiągnął 
! kurs L40 pnzy ebrotacłi k ilk u  .tysięcy sztuk. 

W  Gazach wschodnich do transakcji nic 
doszło. Targowano sie około kwoty I0.?ó. 
Za Gazy zachodnie płacouu 2.65. Jaworzno 
cokolwiek mocniejsze nocowano: setki 11.25 
(25) 11.85—12.00. drobne ią.50. Przeworsk 
okazicielski płacon-o 245 zł. Węglówki u- 

^traym ały się w  kursie IM  gr.
Z aukeji bankowych kupowano tlipotecz-

Wart. Dywid.

A k c j e

z kuponem bieżącym

9 stycznia |8 stycznia | 5 styczn.
nomin i .¥.4 płacą iźąuajó 

ZLjgr.l Zł.lgr.
Mkp.

t r a n s a k c j  e
ITtKp. i1

280 140 Bank Związkowy . 19 26 0*20—0*25 0*20 0*20
280 130 15*j0G Bank hipoteczny • „ 54 _ 06 0*55-0*57 0*55-0*56

1000 500 ___ bank handl. pozn. — *— — _
28u 84 2800 Bank Komercjal. , L m — — ■ —
280 140 5600 Bank Małopolski . — — — —
280 141 2800 Bank powsz. kred. 10 U 0*11 010 0*10-0-12
280 13C;9000 Bank Przemysłów. JB ̂ 31 r 34 0*32-0*33 0*31 0‘30Va—0*31

1000 *— 1 __ Bank Rolniczy . . __ - —
0 i37a-0*l4280 84:15000 Bank Ziem. kred.. — 13 15 0*14 0*12-0*17

280 Mil Bank Zemelny . . _ — — —

1000 133̂ 00 Zw. Sp. 7. w Póz. ó 30 6 50 — 650
500 Ó50 5000 Agrocbemia . . . — — — — 1

1000 — Bracia Biskupscy . — - __ — — •«.
500 sooo — Browary . . . 8 75 9 8*75-890 880-9*00 8 3 5 -8  75

1000 3000 Uhodorów , . . 4 4u 4 70 4*45 -  4*65 4 6 0 - 4*65 4 45—4*90
1000 2000 — Chybie.................... 5 10 5 35 5 20-5*25 5.25 5*20-5*30
1 00 800 30000 Cegielski . . . . 51 55 0*53-0*54 0*52!/s-0*54 0*51—0*54
1000 1000 2000 Ćmielów . • • — 55 — — — 0 5 5 - 059
— — — Fabr Lokomotyw •w — —
140 14000 140 G a fo ta ................... _ — — w
140 809 — Galicja . . — - — — —

1000 — — Gazolina . . . . 1 43 1 6 1*50-1*56 160-1*70 l 50-1*55
140 600 — Górka . . . 1 10 1 Zb 115
I4u 1800/1 — Karpalit . ’ . . - — — — — ot.
280 200 5006 Krakus . . .  . — —

50 h) 15000 Marynin . . . . — — — — — -OT
1000 300 10500 Niemojowski . • — — __ — — 0*49 OT.
— — Nitrat" Zakł. ch. — — _ — — OT.

1000 4000 — Oikos . . . . . 1 95 2 10 2*00—2*05 1*75-1*80 1*65-1 70
500 750 * — Paroutozy ' . 4 , - — 30 32 0*31 — 0*30
500 200 1000 R e z e t ................... — 25 -< 0*25 0.25
350 175 — Pocisk . , . . 4 — _ — ■ —

1000 500 7550 Pokucie . . . . __ — —- 7- - —
500 350 20^00 Polska nafta . . . — 55 58 0*56-0*57 L _
500 400 _ Polskie Tow. Bu . — M.

10000 2500 — otęga ................... — — —r — — -- --
140 280 — kakszaw^. . . . 1 75 ... — — 1*75 -1*85
500 300 3600 Rohn Zieliński . . — - — — —
200 14w — Siersza elektr. . . — — _ — — — OT.
14 300 — Siersza ('órn. . . 4 3,. 4 40 4*35 4 3 5 -4  45 4*50
280 750 — Spół. Wydawnicza. — __ — — — . wmmm i

10‘ ti — 1600 leh a te .................. — — _ -  1700 700 20000 Tepege................... — ' — — - —. • — r
1000 350 — Tespy . . . . . 3 15 3 3 3*20-325 3*20 3*20—3*30
140 280 — Trzebinia . . . . — — —
5''0 1000 — Ursus , . — -- — — _ __
00f 1070 — Zieleniewski. . . 9 .0 — — 9.30-9*40 9*50
140 9*3 — im p e x ................... — - — — —
500 200 1500 polski Glob . . — _ — * - — —
000 52i 45000 poi bal . . . . . - — _ — , _
000 210 L '••'olsot . . • . . __ _ . .
140 210 4500 ; ohan . . . — — - — __
5 0 3C0 — Wawel . ' . .1 _ — — — — “ “
— — Tf kol. Hurtownia S.A — — — i - * — — -  1

Lwów, 9 stycznia 1925.
W  transakcjach międzybankowych:

1 Dolar ef. Zł.
N. Jork „
„ „ kabel

1 Funt szterling »
100 Fr. szwajcarskich „ 
100 Koron czeskich „ 
100.000 Koron austr. w 
110 Marek niem. rent. „ 
100 Lirów włoskich » 
100 Guld. hoiend. „

5'18V*
5-l9ł/*-5  19!/a 
5-2l7i“-5-21V3 
24*92-24-94 
101*30-101*45 
15*69—15*70 
7*31-7*32 
124*25 
22*04 
100

Dolar ef. w  wolnym obrocie:
5*187*.

ny 55—57 ©*., Przemysłowy 32—33 gr. 
Ziemski Kredytowy 14 gr.. Bank ZwiąosUu 
Spółek Zarobkowych 6.40.

Papiery arbitrażowe noiowuno: B rowa­
ry 8.85---8.90, Sierszę górnicza 4.35. Z in­
nych kołowanych Chodarów w ciągu tran­
sakcji ołmizył się z  początkowego kursu 
4.65 na 4.45, Gazolina potaniała na 150- 
Chybie na 5.25. Popyt z-a Oikosem, który 
zwyżkował osiągając kurs 205 (wczoraj 

1 l.bO). Tcspy notowam) 3.20 i 3.25. Dość 
! duże obroty w  Cegielskim po 54 gr. Da- 
! wno Uenotowany Karpaitt figuruje dziś w - 
| cedule giełdowej po kursie 1.15. Pozostały 
i  bez cbictów : Ćmielów. Lcwomotywy Ga- 
j fota. Górka, Niemojow-ski, Nitrat. Pocisile 
| P. T. B., poAszawa, Tehate, 1‘cpege, Zie- 
i łeiiiewski.

Transakcje w  akcjach: A. B, Z. 9.25, 020, 
Hipoteczny 0.56, 0.55, 0.55 >4, 0.5ć‘4, 0.57; 
Pokted 0.11; Przemysłowy 0.32/0.33; Za­
robkowy 6 40; Z: B. K. 0.14; Browary 8.90; 
8.85; Chcdorów 4.65, ł.55, 4.60, L50. 4.45; 
Chybie 5.25, 5.20; Cegielski 0.54, 0.52 
0.52, 0.53; Gazolina 1.55. 1 50; Nafta 0.56, 
0.57; Siersza górnicza 4.35; Tesp. 3.20,3.25; 

j Karpa,lit 1,15; Ojkos 2.00, 2,05; Parowozy 
0.31.

Ti^usakcjo w akcjach nlckotowanych:
Gazociągi 0.20,H»; Gatzy zachodme 2.65; 

Jaworzno ( 100) 11.25, (25) 11.85, ll.PO, 12, 
drobne 13.50; Len 0.33, 0.3414; 01’ousz 1.30, 
1.35. 1.40; Przeworsk okaz. 245.00; Wę- 
glówki 0.0425; Czempińska Huta 0.15.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 9 stycznia 1925.

Waluty i dew izy: Tendencja mocniejsza.
Nowy jork 5J.85; Londyn 24.85; Paryż 

27.925; Wiedeń 7.31; Praga 15.63; Włochy 
2i.95, Belgia 25.89; Szwajcar ja 100.90; Ho* 
landia, 2U.(X>; Sztokholm 140.00,

Pożyczka konwers. 4.10; Itożyczka złota 
7.30: Pożyczka kolejowu 9.00; Pożyczka 
dolaiowa 3.01. tAW .)

Akcie: Tend. cokólwieik. mocniejsza.
B. Dyskontow-y 5.70; B. Haudlowy 4.85; 

dla Hafldl. Przem. 1.10; B. Zachodni 
1.45; B. Zi. Ziem Pol. 1.40; Cerata 0.50; 
Zgierz 1.00; fcłektr. Dąbr. 1.00; Elektrycz* 
ność 1.50: Pol. Iow . iilektr. 0.11; Siła i
Światło 0.38; Czersk 0.43; Częstocice 1-80; 
G-osławdce 1.85; Cukier 2.97; Firley 032; 
W ęgiei 2.60; Nafta 0.55; Brugźer 0.ł5; No­
bel 1.37; Cegielski 0.54; Lilpop 0,57: Mo- 
cirzejów 3.70;, Noirblin 0.68; Ostrowieckie 
6.00; Parowozy 0.3,1; Rudzki 1.03; Stara­
chowice 1.67; Ursus 1.10; Zieleniewski 9.00; 
Żyrardów młody 9.95; Borkowski 0.80; 
Syndy-kjat 1.50; Ćmielów 0.60; Haberbusch 
4.00; Klucze 0.35; Spirytus 2 70. (AW .)

0
GIEŁDA SZWAJCARSKA.

Zurych. 9 stycznia 1925.
Złoty 9S.625; Now*y Jork 5.1525; Londyn 

24.68; Paryż 27.6S75; Wiedeń 7.2375; Pra­
ga 15.50; Włochy 21.68; Belgia 25.6625; 
Budapeszt 0.0070/5; Soija 3.7625; Holandia 
209.15; Chrystiania 78.675; Kopenhaga 
91.605; Sztokholm 138.75; Hiszpania 73.175; 
Banlin 1.227; Belgrad 9.125. (AW .)

GIEŁDA GDAŃSKA
Gdańsk, 9 stycznia 1925.

Warszawa 100.94— 101.46; Złoty 101.44— 
102.01. (AW.)

ZBOŻE.
Lwów, 9 stycznia 1925.

1 Na giełdzie sytuacja bez zmiany, na ogól 
zaofiaiowanie bardr&o skąpe, żądane ceny 
wysokie.

Tendencja zwyżkowa utrzymuje się nac 
dal. Usposobienie silne. .

CHi} szacunkowe bez traasakcil; psze­
nica 32—34; żyto 22—23; jęczmień ^bro­
warniany 22.50— 23.50; jęczmień przemia­
łowy 19.50—21-50; owies 22— 24.

S po rt
Śnieg w  górach. Z Karp. Tow. Narciarzy

donówą nam:
Teietonuia z Lawocznego pod data pią­

tek 12 w ivoł.: poda śnieg przy mrozie, 
góry pokryte 15 cm. warstwą śniegu.

Karpackie Io w . Narciarzy iaaichęcone na. 
der pomysinemi wyoikami ostatniego kur­
su r.at ciarskiego, który się odbył mimo me 
zbyt ko-rzystnych waruuków śniegowych w 
Sławsku, urządzi z chwilą pierwszych opa­
dów śnieżnych kurs jazdy na nartsach dla 
początkujących we Lwowie. Kurs będzie 
poprzedzony wyikładem wstępnym, uroz­
maiconym licznemi przeźroczami. Zgłosze­
nia na kurs przyjmuje się w lokalu Tow. 
we wtorki, czwartki i piątki od 7—S wiecz. 
ul. Pc-dlewskiego 7. II. p,

Mimo tak Pt&ekornei zimy od św iąt Bo­
żego Narodzenia az do Trzech Króli, rojno 
było i gwarno w  schronisku Ki'N, Wpraw- . 
d ;ie czasami zdawało się, że jeździliśmy ‘ 
po trawie, a nawet chwilami po błocie, je­
dnak humor i śmiech nie opuszczał nar­
ciarzy.

hekcja wycieczkowa KTN. podaje do 
wiadomości, że warunki śniegowe w Sław­
sku polepszyły się talk, że dziś wytedziedo 
Sławska wycieczka. Zbiórka w  westybulu 
głównego dworca o g. 4 popoł.

Walne zgromadzenie |. L. K. S. „Czarni’ * 
odbędzie się dnia.' 12 styczntai br. o godz.
6 wieczorem, w  żółtej sali Instytutu techno 
logicznego, przy ul. Bourlarda 5. 1. p.

Komunikat Komisji Sportowej PZN. (inż. 
Jakćbczyński. Lwów, Tecesy 12). Członko­
wie PZN. prześlą Komisji Sport najpóźniej 
do dnia 25 stycznia br.; 1) Propozycje co 
do listy sędziów PZN. cbydwóch katego­
rii, z odnośną motywacją. 2) Spis zawodni­
ków (imię i nazwisko, wiek, dotychczaso­
wa klasa) z podaniem wyników i punktacji 
osiągniętych na zawodach ubiegłego sezo­
nu. 3) Spis nowych zawodników (imię i na­
zwisko, wiek, —  czy już startował w  ja- 
kiclt ■ zawodach). 4) Wnioski w sprawie za­
liczenia zawodników do poszczególnych 
klas według postanowień nowego regula­
minu*
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O Q Ł O E S l I i l
— KUPNO I SPRZEDAŁ -

N A JT A N tfJ  —  K a p t lu sz a  d a m sk i*  n a jn ow szych  
k nacji. po łaca  M a g a z y n  m ó d  H a l n y  M O I ter —  
N a b ia la k a  « .  156

M LBtfA  P W C R S K tE O O  i masła deserowego stałych 
dostawców poszukujemy. N le cza rn la  D w o rsk a ,  
Lwów, Bema i 139

PARCELE 120- 300— 150 sążni, okolica parku stryj- 
skiego. Parcele 4ó<> — 5C0--2600 satni okolica L.sto-
P s n r z e d a  laszkanAr. Pańska 0—11. 108

1‘L i . c c  > na kaioryfcry (rad iatory rynienki na wode 
dla zwilżania powietrza, oraz wanny, wanienki, bal­
ie, baniaki, naczynia emalinwene igalanterja. Cany 
niskie. Solidne własne wrsooy poieca CwenarskL 
Lwów Akademicka 21. warszraty Siaszica 5 178

MAJĄTEK ZIEMSKI morgów blisko Lwowa, bu­
dynki-i dwór w dobrym stanie do sprzedania ewen­
tualnie zamiana na kamienicę z  dopłatą. Zgłoszę" 
nia pod „Pośrednicy wykluczeni**, 138

PR A C O W N I SUKIEN D4M3KICH Rosaljl Bomdo*, 
Lw6w Rutowskieeo 8, aprsadaje wnelkic fonsy,
na żądanie fastryguje oraz nauka kroju i szycia

MŁODE KONIE WYJAZDOWE, z rodowodami, zupeł­
nie ujeżdżone, do wyboru, sprzedaje stadnina lzy- 
dorówka, pocztą Żurawno.____________________105___

8?“ a /? fasonu je, farbuje, che-
■ mJi fi El i i i  micznie, używane .
■  9 0  > p r z y j m u j e  w komis

WŁADYSŁAW SOLIK
Ilu ś  n ie rz i

Lwów, — C h o r ą i c T y z n y  5/H P -

K a m i e n i c ę
sprzedam

w śródmieściu z powodu wyjazdu za­
granicę. Warunki bardzo korzystne. 

Zgłoszenia Paulinów 1 B. Sobeczko  
od 2— 3. 228

PARCELA wraz z  sadem około 1000 sążni do sprze­
dania na dogodnych warunkach przy ul. Zielonej 
105. Pośrednictwo wykluczone, w iadom ość tamże 
między 2—5 po południu. 223

TARANTAS na 6 osób używany okazyjnie do sprze­
dania, kupię siodło i baranicę, Balonowa 4. 227

Na K a rn aw a ł!
Hafty masz., ręczne. Plisowanie mereżki,
frenciii.c, chwasty. Odbijanie wszystkich 

200 wzorów poleca tanio

Z a k ł a d  H a f t ó w
Akademicka 22, przez ganek, I p.

S P R Z E D A M  20 morgów ziemi z budynkami, kilometr
za Lwowem. Plac Gołuchowskich 9. drzwi Nr. 2,
godzina 8—9 rano. _____________________ 254

S Z A F A  gdańska, inkrustowana, antycz., świecznik 
z porcelany saskiei i kinkiety, lampka elektryczna 
na. stół, wszystkie te przedmio y pochodzą ze zbio­
rów śp O&briełi Zapolskiej, sprzeda.Hala Aukcyjna, 
Akademicku 3 I. p. 2.55

S Y P IA L N IA  mahoniowa, dywan perski 10 m2, garni­
tury klubowe, gramofon nowoczesny, słupek ala­
bastrowy z brązami, szafka antyczna „Boul4* do 
sprzedania Hala Aukcyjna Akademicka 3 i. p. 257

-  POSADY POSZUKIWANE. -

OGRODNIC zdolny fachowiec, bezdzietny, w śre­
dnim wieku, wszechstronnie obznajomiony w t;m  
fachu poszukuje posady. Podejm ą sie chętnie ogro­
dy jarzynowe, kwiatowe podnieść, lub nowo zało­
żyć w produkcie, sprzedaży, również sady zapu­
szczone pod gwarancją fachową uporządkować, za- 
załoźyć parki sady, szkółki, kobierce kwiatowe w 
inspektach, szklarniach, forsowaniu zimą doświad­
czony przyjmie mniejszą gospodarkę z ogrodni- 
c wem. Łaskawe zgłoszenia z warunkami: Szmar- 
gowski, ogrodnik we dworze, Uwisła, ost. poczta 
Ciiorostków. 160

RZADCA-EKONOM z ukończoną szkoła rolniczą, lat 
44, z dwudziesto kilko-letnią praktyką gospodar­
ską, zmieni posady od 15 marca 1925 r, Pisemne 
zgłoszenia pod adresem : Kazimierz Niedowóz, 
Artassów p. Kulików. 154

OSOBA starsza, inteligentna, władająca językiem 
niemieckim, zajmie się dozorowaniem domu tylko 
za mieszkanie. Zgłoszenia Administracja Słowa 
„Bez dachu“ .

ABSOLW ENT Akademji Ekspertowej j>zuh.ć pr^u/ci. 
Zgłoszenia do Adm. pod „Warunki obojętne". *291

DOBRA krawcowa poszukuje szycia w domach pry­
watnych Leietfeia 17 11. p. Berta. 184

ABSOLWENT Akadeoiji Dublańskiej z dwudziestole­
tnią praktyką poszukuje odpowiedniej posady. Wo- 
lański, Obertynska 8. „ 38

ZDOLNY rraszynista-moiuer poszukuje posady.
Zgłoszenia pod „Samodzielny- do Administracji.

■ ' _____________________________ ■__ _________ 153

OF1C JALJ5.T \ gospodarczy, żonaty, bezdzietny, A t  
51. Polak, poszukuje posady kontrolera, kasjera,
sekretarza lub L p. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności WPan Karo' Leszczyński, Turynka. 
LMfOonolskaT 147

F kA*k CLSk A ma kilka godzin wolnych Zgłoszenie 
do Administracji pod : „Francuska1*, 157

DAM wyższe wynagrodzenie za wyrobienie posady 
nauczycielki szkory powszechnej w jakiemkolwiek 
miasteczku b. Kongresówki. Zgłoszenia do Admini­
stracji „Słowa Polskiego** pod ..Miasteczko1*. l-"9

STUDENT Politechniki na ukończeniu poszukuje ja­
kiejkolwiek posady lub lekcji; również na prc**i.- 
cję. 7głoszenia pod „Praca4* do Adm. Słowa. 2i i .

N A U C ZY C IE LK I z konwers. franc. muzyką, n au czy ­
c ie lk i - Uniwcrsyt. wykształceniem frab lartk l,

F rancuzką t N ie m k ą  poleca od zaraz B iu ro  N a u t sy -
c ia lsk le  M arji Rechtar Lwów, Klonowicza 10 od 
I I - I-e j.  224

OGRODNIK inteligentny, żonaty, wszechstronnie wy­
kształcony rozumiejący również odpowiedni© ! •- 

. sf odarstwo rolne, gdzie obecnie prowadzi rrwnież 
większy majątek ziemski poszukuj-; posady Ła ­
skawe zgłoszenia do Administzacji Słowa Lulskie- 
go pod: „Intenzywnie“ . 342

pięcio do sześcioletnich, jednakowej maści, kasztany, 
ciemne szpaki lub kare miary 15’Ą do 16 poszukiwane

z a r a z  d o  Kupna. »
Zgłoszenia z podaniem ceny pod adresem :

S IL IIS -P L flM  Ska Naftowa w Borysławiu.
W ydział^ow iatowy w Śniatynie, K O N K U R S

na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Zabłotowie.
Warunki: 1) nieprzekroczony 40 rok życia,

2) Dypiom aoktora medycyny (ewentualnie nostryfikowany),
3) państwowość polska,
4) świadectwo lekarskie wystawione po myśli rozo. wykonawczego z 30/Xll. 

1907 Dz. U. kr. 158/1907 do par. 7 ust. ó/X 1906 Dz. U. kr. 143/19u6.
5) najmniej dwuletnia praktyka w zawodzie lekarskim z pierwszeństwem dla 

posiadających praktykę szpitalną.
Do okręgu sanitarnego należv 9 gmin o 17 814 mieszkańcach. Lekarz okręgowy 

obowiązany będzie spełniać v; gminach naieżących do okręgu sądu pow. w Zabłotowie 
Ł k że  funkcje lekarza szkolnego. ,

Do posady przywiązane są pobory X il stopnia urr państw. oraz stosowny 
ryczałt na objazdy. Posada nadaną zostanie prowizorycznie, na 1 rok, poćzetn może 
nastąpić stabilizacja. Termin zgłoszeń upływa z dniem 10 tutego 1925 r.

23? Prezes: D r .  K r z y s z t o fo w ie ! ; ,  m. p.

ZArlZADCA DÓBR, Polak, lat 38, żonaty, bezdzietny, 
szkoła roi., dłuższa praktyka w większych mają­
tkach, Poważne referencje, zmieni oośade o d ‘ l 
kwietnia 1925. Łaskawe zgłoszenia pod : „Skarbiec** 
do Administracji Słowa Polskiego. 251

URZĘDNIK kancelaryjny IX. kategorii we Lwowie 
w Sadzie zamieni posadę z kolegą z prowincji. 
Wiadomoęć. Zielona 54, drzwi 6. ‘247

MIESZKANIA.

ŁAD NY pokój z utrzymaniem na dwie osoby. Ture­
cka 3. m. 12. 131

3 POKOJE frontowe z nyżą zaraz do wynajęcia na 
biuro lub dekarza. Zgłoszenia do Administracji 
Słowni Polskiego pod: Biuro, 152

M AGAZYN do wynajęcia pod magazyn. Zgłoszenia do 
Administracji Słowa Polskiego. 151

PENSJONAT Anuta Kopernika 3. Telefon 2300 wolny 
pokój, 148

ZA ODNAJĘCIE pokoju umeblowanego tylko u za­
możnych k ■ olików, Odzieli p o m o cy  w r.auce ru­
tynowany p e .- g o g ,  starszy asystent Politechn ik i. 
Poważne zg>< "zenia do A d m in istrac ji pod „ S p o ­
kój i czysto? **. 212

POKÓJ frontowy, umeblowany, opał, światło usłu ga  
do wynajęcia. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Elektryka*.______________________________________186

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego w śródmieściu 
przy solidnej rodzime dla dorosłej kształcącej się 
córki. Czynsz według umowy. Zgłoszenia w Admi­
nistracji pod „spokojna**. 199

PL ÓJ wspólny dla pana z utrzymaniem lub na 2 
osoby do wynajęcia, elektryka. Zgłoszenia od 4—6. 
Adres poda Administracja. 182

D L A  akademika z dobrego domu pokój z utrzyma­
niem. Administracja Locum. 253

— . ZGUBIONO, ZNALEZIONO.

ZGUBIONO dnia 5 o godzinie 23-ciej w przychodzie 
ul. Kochanowskiego, Pańską do Kasyna OfirersMe- 
go czarną sealsttinową stułę z jedwabnerrn fren- 
dzłami. Łaskawy znalazca raczy takową oddać za 
wysokiem wynagrodzeniem pod adresem: Dz iam -  
sk i, ul. K o c h a n o w sk ie g o  70. Pp. Kupców, wzgi. 
kuśnierzy ostrzega się przed nabyciem. Dziamski 
porucznik 6 pułk. art. ciężk. 141

WOLNE POSADY.

POTRZEBNY rutynowany korespondent z dokładną 
znajomością języków jKLskiego, francuskiego. Zgło­
szenia osobiste do 10 rano. Firma Juljan Bonk, 
Sapiehy 6. 222

POSZUKUJĘ pani do zarząpu domem i ogrodem 
u kawalera na wsi koło Lwowa. Zgłoszenia Kazi­
mierz Papara. Pod lis ki małe p. loco, lub Lwów, 
Tarnowskiego 54 Rylski. 245

DOBREGO, pilnego kowala poszukuje 
Nikłowice poczta Sądowa—Wisznia.

zarząd dóbr
248

POWAŻNA instytucja bankowa przyjmie siłę blurbwą 
piszącą biegle na maszynie, władającą w zupełno­
ści językami: polskim, fraucuskim, niemieckim po­
nadto język angielski pożądany. Posada do oblęcia 
15 stycznia względnie 1. lutego. Zgłoszenia pisemne 
do Administracji pod: „Poważna Instytucja-1 wraz 
z odpisami świadectw i podaniem dokładnego ću- 
riculum vitae, oraz źródeł referencji. 236

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

ŁA TW Ą  metodą wyuczam w krótkim czasie francu­
skiego i niemieckiego, tudzież przygotowuję da 
matury i wszelkich egzaminów z tychże językó.r. 
Długosza 37 II. p. 193

JĘZYKA polskiego uczy cudzoziemców własną me- 
tottą, rutynowany nauczyciel — lekcje pojedyńcze 
i zbiorowe. Kurs elemei-tarny średni i wyższy. In- 
fo rm acje : Listopada 52, I. piętro od godz. 4-5. 185

Autoryzowany przez Ministerstwo V/ R i O.P.

W i o s e n n y  K u r s  S l c d n i a r s f w a
225 K o l o n y  W a l t o s i c 'v e J

Woisy otwarte 3 do 5 popołudniu.
L  w  ó  w ,  u l .  Ł o z i ń s k i e g o  1 . 4 .

KUUl

FORTEPIANY
J B ł  pianina, Fisiarmsnio

9 renomowanych fabryk
| na składzie. Okoliczno* 

ściowo taKże używane. 
Cenv niskie, również na raty. 

KONRAD KAIM I SYN, LWÓW,
_T ę l. 20-45 -  K O P E R N IK A  1«.„ 229

KA20Y BEZWZGLĘDNIE nauczy się bu­
chalterii. kto kupi 

S A M O U C Z E K  K. ZIMOWSKIEGO
wraz z instrukcją.

Wysyła za pobraniem 5 zł. 50 K. Zimowski 
Kraków, Tenczyftska 2. 252

P I S Y
NA K U H S Y  HANDLOWE

księgowości pojed. i podw. przyjmuje się 
od 2 stycznia 1925. Równocześnie na kurs 
przygotowawczy „do matury semlnarjalnej 
pod kierownictwem sił fachowych. Steno­
grafią polska 1 w obcych językach, pisania 
na maszynie (różn. syst.), nauka nowoży­
tnych języków. Zgłoszenia od 10— 1 i od 

4 9 godz. 8328

GRYWAM do tańca w karnawale Nowicki, piąnista, 
członek związku Muzyków, Winnlki. 230

UDZIELAM zbiorowych lekcji francuskiego, angiel­
skiego i niemieckiego. Zgłoszenia: Plac Akademi­
cki 1, Biuro tłumaczeń od 9-ej do 1-ej. Ż41

KURS tańców dla młodzieży -zkolnej rozpoczynam 
18. Godzina 6 u i .czdr Wyższy kurs 12. godzina 8,
Nowicki Par ca 16. 244

Z w ią zek  Rzemieślniczy Kobiet otwiera ? dniem 12 
stycznia b. r. n iukę haftu bawankowego, którym 
wykonywać można poduszki, kapy, narzuty ■-a 
otomany, dywaniki i t. p. Zgłoszenia od 10—l-c 'e i 
w oddziele trykotarsko-pończoszniczyrr, Pl. Halicki 
10, I. p. 246

-  RÓŻNE DONIESIENIA. —

RYSUJĘ wzory do haftów białych, kolorowych, po­
większam obrazy, portrety, maluję bo-ikuję. Zybli- 
kiewicza 49. II. 8$

DZIECINNE stroje szyje wykwintnie szybko i bardzo 
tanio Kopernika 60, I piętro na prawo. 197

O B JA D Y  domowe, tanie i smaczne Konopnickiej (Ja­
sna) 12, m. 6. 104

PRZED karnawałem! Odświeżyć twarz masażami, 
usunąć wągry, zmarszczki, czerwoność rąk. „Kos- 
meoM, Mikołaja 7. (obok cukierni). 231

Z\\V1ADAM1AM Szanowne Pani:, że już otrzymałem 
najnowsze żurnale kostjurnów i płaszc.y wiosc- - 
nych i letnich v,ykonuję takowe elegancko i bar­
dzo starannie z własnych lub dostarczonych ma- 
terjałów po niskich cenach konkurencyjnych i w 
krótkim czasie. Pracownia moja istnteje od lat 16 
przed woj..a prowadziłem swoja pracownię przy 
ui. Jagiellońskiej 12. Krawiec Damski N. Połlak, 
Łyczakowska 19 parter. 226.

ZA M K N IE C IE  „ w y s ta w y  gw iazdkow ej** Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych nastąpi nieodwołalnie we środę 
dn. 14 bm. Przypominamy p. T. Publiczności te wy­
stawę, która daje doskonałą sposobność nabycia 
obrazów pierwszorzędnych "artystów lwowskich. 
Obrazy zakupione wydaje sie natychmiast. Wstęp 
na wystawę I Zł. (Wystawa ’  mieści się w lokalu 
Tow. w Muzeum Przemysłowym weiście od ul. 
Dzieduszyckich I.). ‘ '..'7

O D M Ł A D Z A JĄ C A  kuracja Dr. Dikensona maść le­
cząca zmarszczki. Panie starzejące się niech napi­
szą załączając znaczek poczt.’ za 59 gr. pod adre­
sem Konecka Lwów I. poste restante. 249

O B IA D Y  pierwszorzędnej jakości mięsne i jarskie. 
Obfite i tanie Nabielaka 21. m. 5. 250

Umil! fn j  i&B „ M T
Do odprasowywania gorącem żelazkiem.

12 wykwintnych Combinaisons . . 9 Zł.
36 wików na chusteczki do nosa . 2 „ 
Motyw na ooduszkę i róg serwety . 1 B 
Cały komplet zawierający 72 różne 

motywy . . . . . . . . . .  17 „
Wysyłka za nadesłaniem odpow. kwoty lub 
w znaczkach pocztowych Lwów, Ochronek , 
 ___________ 4 A „W AN D A".________ 168

AWIZ0.
Departament V II Intendentnry 

U. S. Wojsk zwjaca uwagę na nie­
ograniczone przetargi publiczne na

dostawę skór
które odbędą sę  w dniach 26, 27, 
28 i 29 stycznia 1925 r. Bliższe szcze­
góły (wezwanie do składania ofert) 
ogłoszone zastały w  „Monitorze Pol- 
8Kim“ i „Polsce " Z b r o j n e j 235

HIGJENA KOBIETY 
i KOSMETYKA

Treść książki:
I. W ychowanie. 1. Wychowanie ogólne.

?. Wychowanie fizyczne. 3. Małżęgstwo.
II. 2ycie codzienne. 1 Odżywianie. 2. Ubra 

me 3. Mieszkanie. 4. $en. 5. Praca.
III. PięknoSó. Zasady i wymiary. Skóra. 

Pieisi, włosy, zęby, oczy, nos, ręce, 
nogi.

IV. Macierzyfistwo. 1. Anatomja i fiziolo- 
gja, 2 Regularność.’ 3. Ciąża. 4. Poród 
5. Połóg. 6. Wiek przejściowy.

Dzieło obejmuje 38z stron i ozdobione 
jest 48 rycinami.

*Cena w ładnej oprawie płóciennej Złp. 8. 
bez oprawy Złp. 6 — Koszta przesyłki na 
rowincję wynoszą 1 Złp. — Należytość 

można przesyłać w liście znaczkami po:z*
. towemi lub przekazem pocztowym«do

K t i i p e f  Polskie! I  PofSDieckiege we Iwonie.
W  ka2dejl Księgarni do nabycia. 196

U w i n ę

W
najsumienniej wykonane

POLECA 102

ŁADYSŁAW W E B E R
L W Ó W ,  til. B a to rego  2. 

W  4RSTATY we WŁASNYM DOMU.

P. T. Przemysłowcy,
Hurtownicy,

którzy  'reflektują na zbyt tow arów  
w sklepach i kooperatywach 
wiejskich powinni korzystać z działu 

_  inseratowego

„Ojczyzny**.
Tygodn ik ten rozchodzi się głównie 

w  M ałopolsce wschodniej.

M m  w M t t w a :  Lwaw, 1).
C e n y  o g ło s z e ń  p r z y s tę p n e .

Dzieła,
Broszury,

Afisze
Czasopisma,
.rar wszelkie druki

p rz y jm u je

m naadi E & a n t l ,x

a a  J i m  M \ m "
Lwów 

ul. Zimorowicza 11-15.
Redaktor odpowiedzialny i zarządcą drukarni: Wjljeim Antopi Skizy^zyński. Z drukami „Słowa Polskiego4*, Lwów, Zimorowicza


